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J tJSt do sprzedania 

folwarczek 
27 mórg nad szosą o 12 wiorst od kolei Kalis
ldej, w miejscowości lesistej. W tern parę mórg 
zagaju, ląka, woda, ziemia w wysokiej kulturze. 
Dom murowany o 12 pokojach, śliczny park 
i intratny ogród owocowy z pasieką. Budynki 
i inwentarz odpowiedni. Bliższa wiadomość w 
adm. „Rozwoju". 850-12-1 

Wody mineralne sztuczne, lemoniady owocowe, 
kefir, wodę destylowaną na balony poleca 

Świeżo otworzony zakład wód mineralnych sztucznych 
K!' Chądzyńskiego 

ul. Mikołajewsk• N2 61 vis-a-vis ogrodu miejskiego. 

Tamże oflbywa się wydawanie wód mineraluych natu
ralnych i aztucznych, ciepłych i zimnych n 
•zklanki nd godziny 6 rano. w~zelkie ob·talunki ja 
też i zapisywania się na ostatni sezon kuracyjny przyj
!p.Ują się na miejscu oraz w moim składzie aptecznym 
Srednia Nr. 26. 933-6-1 

Lód Sztn~zny „ ...... _8; ~~-
Dla chorych sprzedaż o każdej porze. 

Rozkład pociągów. 

Wychodzą z Łodzh o godz. 12.31, 6.l1A"*, 7-12*, 
12.43, 3.05*, 6.02**, 7 .28. 

Przychodzą da Łodzh o godz. 3.09, 5.U61 

8.06*, 9-32, 10.25**, 3.52, 5.03, 8.22*, 11.02**. 
Uwagi. Godziny wydrukowane tlustym drukiem 

óznaczają czas od 6 wieczorem do 6 rano. 
Pociągi, oznaczone *, nie mają bezpośredniej komu

nlkacyi z Warszawą; pociągi, oznaczone **, slużą dla 
bezpośredniej komunikacyi .Łódź - Warszawa" b e z 
przesiad&nia się w Koluszkach. 

W niedziele, świ~ta i dni galowe kursują 

pociągi komunikacyi miejscowej: M 22 odchodzi z Łodzi 
o g. 8 m. 34 rano, przychodzi do Koluszek o g. 9 m. 38 
rano; ~ 23 odchodzi z Koluszek o g. 8 m. 48 wieczo
rem, przychodzi do Lodzi o godz. IO wieczorem. 

Przegląd polityczny. 

Łódź, 6 sierpnia. 
Wojna w Potuc!niowej Afryce zniewoliła 

Angl~ę do odgrywaniu. roli dr.ugorzędnej podczas 
akcy1 mocarstw w Chinach, wywołanej przez 
gtośne powstanie bokserów. 

Aby chociaź w części powetować straty, po
niesione wskutek niemożności wywierania zbyt 
silnego nacisku na bieg spraw podczas układów 
z Chinami, po uśmierzeniu powstania bokserów, 
Anglia zawarła niewygodny dla siebie traktat 
z Japonią. 

Traktat ten na róZny Fpo11ób komentowany 
był przez prasę europejską, powszechnie jednak 
stwierdzono, że przynosi on daleko więcej ko
rzyści Japonii, niż Anglii. 

Obecnie dyplomacya angielsku święci nowy 
tryumf, z racyi nowego traktatu handlowego, 
jaki w niedalekiej przyszłości ma być zawarty 
pomiędzy Anglią a Chinami. W zasadzie kwe
stya już została zdecydowaną, pozostaje tylko 
do załatwienia strona formalna . 

<Times> poświęcił juź nawet temu przed
miotowi obszerny artykuł w11tępny. Tu wypada 
zaznaczyć, że Wielka Brytania za pośrednictwem 
Indyj prowadzi z Chinami handel rozległy. 

Lwią jego część stanowią towary, wyprodn
kowane w fabrykach indyj~kich, tudzież opium, 
sprowadzany do Chin w olbrzymich ilościach. 

WoLec handlu wielkobrytańskiego, wwóz 
towarów z innych krajów jest stosunkowo bardzo 
maly. Nie przeszkadza to jednak, aby mocar
stwa lekceważyły sobie wygody i przywileje, 
które Anglia osiągnie po zawarciu nowego trak
tatu handlowego z Chinami. 

Na mocy traktatu z roku 1900, wszystkie 
mocarstwa, zainteresowane w Chinach, zgodziły 
się na politykę drzwi otwartych, co znaczy, źe 
przywileje i ulgi, jakie otrzyma jedno z mo
carstw, stają się tern samem udziałem wszystkich 
państw. 

Nastręcza się atoli pytanie, jakim sposobem 
Anglia, przy znanym swoim egoizmie, ·zwłaszcza 

w dziedzinie handln, zgodziła się na politykę 
drzwi otwartych? 

Pierwiastkowo też za wartą była tylko umo
wa międ~y Anglią a Niemcami, która w swoim 
czasie zaintrygowała caly świat dyplomatyczny 
i była powodem wielu sensacyjnych artykułów 
politycznych. Traktat ten jednak nie doprowa
dził do pozytywnych rezultatów, albowiem An
glia usiłowała go wyzyskać wyłącznie na swoją 
korzyść. Toż samo czyniły i Niemcy. 

Skoro zaś traktat anglo-niemiecki został 
opublikowany, mocarstwa doszły do wniosku, źe 
zasadnicze punkty tego traktatu, a mianowicie: 
niezależność Chin i polityka drzwi otwartych 
godzą się najzupełniej z zadaniami i celami ich 
własnej polityki. Z tej racyi traktat anglo
niemiecki posłuźył za podstawę deklaracyi mo. 
car~tw, na zasadzie której wszystkie mocarstwa 
mają prnwo zażądać od Chin tych samych ulg 
i przywilejów, jakie otrzymała Anglia, na moey 
świeżo zawieranego traktatu handlowego. 

Tym zaś sposobem nowy traktat anglo-chiń
ski nabiera ogólnego znaczenia, a nowy kurs 
handlowej polityki Wielkiej Brytanii odnośnie 
do Chin, jest niejako otwarciem drzwi do środka 
Azyi dla wszystkich mocarstw, które WMpomnia
ną wyżej deklaracyę pod pi8ały. 

Rozumie się samo przez się, że ani Niemcy, 
ani Stany Zjednoczone Ameryki Pólnocnej, ani 
Japonia nie są w stanie wyprzeć handlu angiel
skiego z Chin środkowych i doliny Jautse. 
W każdym atoli razie, w miejscu angielskiej 
wylączności, stają tam do wspólzawodnictwa 
wszystkie mocarstwa, podpisane na deklaracyi, 
co aczkolwiek poźądane jest dla Chin, dla prze
mysłu jednak i handlu wielkobrytańskiego w re-

zultacie ostatecznym moźe być bardzo i;zko
dliwe. 

W 8 artykule traktatu anglo-chińskiego je:lt 
mowa o zniesieniu w Chinach ceł wewnętrznych, 
tak zwanych likin. 

Krępowały one do wysokiego stopnia han
del i były jedną z najmocniejszych zasówek, 
zapierających wewnętrzne Chiny przed handlem 
europejskim. To też wieść o zniesieniu tego 
w swoim rodzaju muru chińskiego przyjęto W'Zę
dz\e z wielkiem uznaniem. Nawet prasa francus
ka, z -zazdrością zazwyczaj przyjmująca do wiado
mości wieści o powodzeniu dyplomacyi wielko
brytańskiej, tymczasem przyłączyła się do ogól
nego chóru dzienników, witających radośnie n1>
wy traktat. 

Tryumf to trochę przedwczesny, rząd an
gielski bowiem waha się z wprowadzeniem ur
tykulu 8 do nowego traktatu, wrzekomo z po
wodu, jakoby w danym wypadku naleźałoby 

pierwej uzyskać zgod'! wszystkich mocarstw. 
l\iieści się w tern w istocie rzeczy jakaś intryga 
angiel11ka. 

Mocarstwa bowiem z uznaniem przyj~ly 
wie8ć o zniesieniu likin i na pewno po r.awar
ciu nowego traktatu anglo chińskiego nie pr1Jte
stowałyby przeuiw temu wlaśnie jego punktowi. 
Widocznie w Londynie uznano punkt 8 nowcg., 
traktatu za niewygodny dla po lity ki handlowt' j 
Wielkiej Brytanii i całkiem z odmiennych po
wodów postanowiono go usunąć, Anglia nig1ly 
nie liczyła się z interesami innych mocarstw i 
zawsze dawała pierwszeństwo faktom, spełnio
nym przed polityką przedwstępnych ukladów. 

Był czas, kiedy rząd angiel:!ki uwaźa.ł Chi
ny za wyłączny teren dla handlu wielkobryta(1-
skiego. Czasy te jednak bezpowrotnie minęły. 

Anglia jednak zdążyła juź silnie ugrunto
wać się na wybrzeźach Chin w Kantonie i Stau
ghaju. Handel jej z Chinami jest tak znakomi
cie zorganizowany, źe Wielka Brytania przcr. 
długie jeszcze lata niema. powodu obawiać E'lię 
tam konkurencyi innych narodów; tembanlziej, 
źe po ukońcą;eniu wojny południowo-afrykańskiej 
Anglia rozwinie na pewno energiczną działalność 
na dalekim Wschodzie Azyi w celu trwałego za
bezpieczenia swoich handlowych interesów. 

Niemniej traktat, jaki Anglia zawiera obec
nie z Chinami posiada doniosłe znaczenie, otwie
ra bowiem dla handlu wszechświatowego wnę
trze Chin i niezmierne ich bogactwa przyrody. 

- Rząd wielkobrytański w tych dniach 
ogłosił tak zwaną k11ięgę niebieską, objętości 
600 stronic, w której pomieszczono ciekawe da
ne, dotyczące wwozu i wywozu towarów wielko
brytauskich, za peryod od 1897 do 190 l roku. 

Okazuje się źe w pierw1nych czterech latach 
powyższego okresu handel Wielkiej Brytanii 
wciąż wzrastał, później atoli znacznie podu
padł! 

I tak: 
W r. 1897 wwóz towarów przedstawiał si1.1 

w f'.yfrze -!51 milionów funtów, w roku zaś 1D1JO 
wzr<'isł do fl23 milionów, ale za to już w rokn 
1901 zmalał do 521,990,000 funtów. Przytem 
przywóz do Anglii towarów z kolonij wielkobry · 
tańskich w r. 1901 wyniósł piątą część ogólne
go przywozu. 
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czeństwa mogły zrobić ten zwrot do barbarzyń
stwa? N a to pytanie Spencer tak od powiada: 
"Zanadto wielką przewagę dano wykształceniu 
naukowemu, zupełnie zaś zauiedhano kśztalcenie 
charakterów, ciyli wychowanie. Upaństwowione 
szkolnictwo nie może wyrabiać charakterów; ono 

W powyżej oznaczonym okresie handel 
Anglii z innemi państwami wciąż się wzmagał, 
tak że gdy w roku 1897 przedstawiał się w su
mie 357 milionów funtów, to w roku 1901 wzrósł 
do sumy 4161

/ 2 milioll!'1w funtów. Za to gdy 
w r. 1897 handel z koloniami wynosił 94 milio
ny funtów, to w 1901 suma ta wzrosła tylko do 
105 i pól mil. funtów. 

Wywóz towarów angielskich z 294 milionów 
funtów w r. 1897, wzrósl do am milionów w r. 
1901. 

I 
tylko fabrycznie wytwarr.a specyalistów, ale i to 
czyni pobieżnie, tandetnie. Jednostronne rozwi
janie umysłu doprowudzilo do zanieclbania gruntu 
moralnego, za czem poszła zbyteczność religii." 

W tym zaś roku wywóz angielski do kolo
uij wielkobrytańskich wynosił 113 milionów fun
tów, do innych zaś krajów 235 milionów. 

Co jednak najciekawsze, to okoliczność, że 
przywóz 1owarów zagranicznych do Anglii prze
ważnie przypada na Stany Zjednoczone Amery
ki północnej i wciąż się wzmaga. Gdy bowiem 
w r. 1897 nie przewyższał 112 milionów funtów, 
w r. 1901 wzrósł do Hl milionów, przeciwnie 
zaś wywói angielski do Ameryki pozostał w mie
rze, nie prz.ekraczając sumy 37 milionów funtów. 

Wobec takiego stanu rzeczy Wielka Bryta
r.ia zmuszona jest ożywić swoje wszechświatowe 
rynki zbytu, jeśli chce uniknąć u siebie groźne
go przesilenia ekonomicznego. 

Niezawodnie więc rząd angielski, uwolniwszy 
l'ię od wojny w Południowej Afryce, energicznie 
poprowadzi swoją politykę handlową, czego za
powiedzią jest traktat handlowy z C bi nami. 

s. J. 

--... --

ZYGZAKI. 
Sędziwy myśliciel angielski, 82-Jetni Her

bert Spencer, wydał teraz ostatnie swe dzieło. 
Sam w przedmowie nazywa je ostatuiem i prosi 
ezytelników, aby uważali tę pracę za jego te
stament. Ciekawe to dzieło! - niejako synteza 
wszystkiego, eo w swem długiem. zyciu powie
dział ten filozof. Omawia w niem najrozmaitsze 
strony teraźuiejszego życia społecznego, wkracza 
we wi;zystkie dziedziny i zawsze dochodzi do 
wniosku, że narody europejskie wrncają do bar
l1arzy6stwa, czyli - jak się autor wyraża - "re
barbaryzują się", chociaż w swej pysze, w swem 
wielkiem samolubstwie i w swem zaufaniu do 
m1nk i prawdziwych wynalazków nawet tego 
nie podejrzewają. 

Postlipowanie silnych ze słabymi, oboj~tność 1 

-0pinii publicznej nn zbrodnie, cyuizm wybitnych 
dyplomatów, jak Bismarck, naśladowania go przez 
innych dyplomatów, napaść Stanów Zjednoczo
uy eh na l.Iiszpanict, Anglii na bo er ów, Prus na 
polaków, praktyki kolonizatorów, zachwyty pu
blh~zności utworami Zoli, d' Annunzia, Ibsena, ze
psuty gust, przejawiający się w nowych kierun
kach malarskich i rze-1.biarskicb, w sprośnych 
n tworach dramatycznych, dalej niezmiernie prze· 
s:iclne oddawanie się fizycznym sportom, takie 
ubóstwianie atletów, jakiego nie było nawet 
w starej Romie i jakie sprawiło to, ie uniwer
sytet londyński wybrał swym przedstawicielem 
w parlamencie zwycięzcę na konkursie graczy 
w krokieta, w końcu rozwydrzei;iie polityczne 
w parlamentach, przesadne uwielbianie narodo
wości przy jednoczesnem deptaniu religii, anar
chizm, tak zwana emancypacya kobiet, pojmo
\n.na w znacznej mierze, jako rozluźnienie oby
cz:t.iności, zamiłowanie, z jakiem w literaturze 
pormizane są tematy brzydkie, budzące obra
r.ę - to wszystko jest, zdaniem Spencera, do
wodem, że europejczycy „wracają do barba· 
rzj'ństwa". 

Powiada on, że bardzo trudno zatrzymać tiię 
na tej drodze, ponie \I aż bez porównania łatwiej 
schodzić w dół, aniżeli się wspinać na Mzcr.yty; 
uajmniejszy upadek etyczny już pogrubia naturę, 
a im ona grubsza, tembardziej i;makuje jej 
pospolitość - i tak za jedny.m szezeblem. w dół 
uienchronnie następuje d1 ug1. ZazwyczaJ trze
ha ''ielkiej katasttofy, ogromnego Wt.llrnąśnienia 
cltB'l, nby zmysły odwróciły się od IJJ·r.ydoty, 
Jc<"z 1 akiej katastrofy, której następstwu byłyby 
i'.ba wienne niepodobna oczekiwać, bo spuleczei1 · 
stwa już ~ą tak urządzone, że wpływają na nic 
l"fądy, parlamenty, agitatorowie p1:z~dw_yhorrzy, 
rndykalne dzienuiki, ale nigdy myśliciele l kazno
d1.icje. 

Lecz jakim sposobem cywilizowane spole-

A dalej ten, przez cale życie sceptyk, Spen
cer, tak się wyraża: „Cóż ja m •igq powiedzieć 
o wierze? Zawsze głosiłem, że jest wielkiem 
okrucieństwem pozbawiać wiary tych ludzi, któ
rzy mogą w niej znaleźć ukojenie swych cier
pień. Teraz dodam jeszcze, że już od lat wielu 
myśl o nieskończoności i wieczności budziła we 
mnie takie uczucia, od których drżałem. Niech 
mię. przed ludźmi rozgrzeszy to publiczne wy
znanie - i niech ono będzie ostrzeżeniem dla 
nichK. 

KALENDARZIK TERMINOWY. 
Jutro. 

IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Olecha. 
TEATR VICTORIA. "Zawoalowana dama," fana w 3 

aktach przez A. Valabregue'a. Początek o godzinie 81/ 2 
wieczorem. 

Ogólna. 

Ulgi w służbie wojskowej. Najwyżej zatwier-· 
dzona 8 czerwca 1900 roku uchwała rady pań
stwa postanawia w zmianie i dopelnieniu odpo
wiednich praw: Władzom zakładów naukowych 
pozwala się w ważnych wypadkach na czynienie 
starań o udzielanie wychowańcom tych zakładów 
oprócz ustanowionych w ustaw·e o służbie woj
skowrj, dodatkowych prolongat co do odbywania 
tej służby, celem ukończenia edukacyi. Na rze· 
czone starania daje zezwolenie miui~ter spraw 
wewnętrznych, po porozumieniu z ministrem 
wojny i z ministrem lub głównym zarządzają
cym, w którego zawiadywaniu znajdnje się dany 
zakład naukowy. 

Kasy skarbowe otrzymały polecenie, aby po
czynając od 1903 rolw nic przyjmowały od in
kasentów monopolowych biletów kredytowych 
25-rublowych i 5-rublowych 1887 r., oraz biletów 
tęczowych 100-rublowych z 1866 roku. 

Z poGzty. W głównym zarządzie poczt i 
tełógrafów opracowany jest projekt, aby ze 
wszystkich bez wyjątku stacyj kolejowych można 
byłll wysyłać depesze zagranicę. 

Okólnik. .l\Iinisteryum spraw wewnętrznych 
rozesłało gubernatorom dla zawiadomienia miej
skich komisyi poborowych okólnik, w którym 
polecono komisyom tym, aby nic odmawiały 
przyj~owania prr.erl rozpoczęviem ciyunoś~i lo
sowama w r.yrkule poborowym tych zawiado
mień. o odroczeniu i sposobie spełniania powin
ności wojskowej, których złożenie nie w _czasie 
właściwyrp nie może być pociytaue za zan1edbl1.· 
nic lub winę samych interesowanych. Jedn?~ 
cześnie poleca się, auy prr.y mogących nastąptc 
próbach mobilizacyi armii r.walniano ?'l. pow~
lania zaliczonych do zapasu nanczycieh szkoł 
początkowych. 

Przejazdy kolejowe. Z powodu cic;stych wy
padk0w, wydarzających i;iq ua przejazdach ko
lejowych, ministeryum kom~rnilrncyi. wydało po
lecenie, aby przy wszystloclt przeJazdach, ~a 
których baryery nie są zam,,ykane uu~omat.yczme; 
stale znajdowali się stróże, kMriy me maJ~ byc 
odrywani do innych robót. '.V nocy p1:z~Jazdy 
oświetlane być mają latarniami, a.'~ chwili zam
knięcia baryer latarnie mają m1ec szkła czer
wone. 

Miejscowa 
Kompania. W sobotę 9 b. m. wyrnszy z Ło

dzi kompania do Częstochowy na uro.czystość 
Wniebowziecia Najświętszej Panny !\Iary1. Prr.ed 
wyjściem kompanii ks. kanonik. Kar?.l Szm~del 
odprawi .l\Iszę św., poczem p~tmcy poJ_dą ulICa
mi: J\Iikołajew1:1ką, Nawrot, Widzewską ! Zarzew-
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ską do Nowych Chojen, gdzie będzie pierwazy 
spoczynek (za miastem koło krzyża nie będzie 
żadnego przystanku). Kompanię do Częstochowy 
i z powrotem poprowadzi ks. Bakalarczyk z dwo
ma nowowyświęconymi księżmi. Wobec tego, że 
spodziewany jf>st liczny udzial pobożnych, prze
wodnicy kompanii pp: Antoni Leszewski i Fran
cit.lzek Krzemiński postarali się o zapewnienie 
wszelkich wygód i pomocy w razie wypadku; 
przy kompanii będzie apteczka podręczna. 

Kompania przybędzie do Częstochowy cl. 13 
b. m.; ua ten dzień przyjedzie do C1.ęstochowy 
ks. Szmidel, który wprowadzi pątników na Jasną 
Górę; powrót nastąpi 18 b. m. 

Oprócz tego w nocy z 14 na 15 wyrnszy 
specyalny pociąg do Ct.ęstocliowy; przybyłych 
spotka kompania piesza na dworcu. 

Nabożeństwo. Dziś w kościołach naszych 
odbyły się uroczyste nabożeństwa na intencyę 
uproszema pogody. 

Halle targowe. W roku ubiegłym łótlzki za
rząd miejski przedstawił rządowi gubernialnemu 
projekt budowy dwóch hal targowych, w któ
rych urządzone być mają jatki miejskie. Obecnie 
wzmiankowany projekt, wedłng którego jedna 
hala stanąć ma na Zielonym Hynku, zwrócono 
do magistratu, w celu poczynienia zmian, wzo
rując się na halach targowyeh w Wanzawie, 
z zastosowaniem najnowszych nlepsr.eń. Budowa 
projektowanyeh hnl koszt0wać m:11 o-koło pół mi
liona rubli. 

Wydział hypoteGzny. Dowiadujemy się 1 że 
lokal, przeznaczony na wydiiał bypoteczny mia
sta Łodzi, ma być znacznie rozszerzony. W myśl 
projektu, przybrany będzie do terai.niejszeg0· lo
kalu jeden z przy legły eh pokojów, ua1eżących 
do biur Tow. kredytowego m. Ł.odzi. nla To
warzystwa mają być zaj~tc lokale, prze';maczone 
obecnie na mieszkania dla woźnych. Ci estatni 
otrzymaliby fundusz na mie:izkania. 

KuGhnia h-ygieniGzna. Wspominaliśmy w sw()im 
czasie o projekcie zalożenia w Łodzi kuch.u.i by· 

·gienicznej. Otóż obecnie dowi:.ldujemy się, że 
grono lekarzów, popierające usilnie ten prejekt, 
postanowiro stanowczo otworzyć wspomnian-lJI ku
chnię hygieuiczną na je'"lieui r. b. Celem obą.-n.aj
mieuia się r. urządzeniem takich in.stytucyj 
w Wiedniu i Berlinie, jeden z leknrzow-in.i.ey:~
torów wyjeżdża w przyszłym tygodniu '.hagva
uicę. 

Szkoła przemysłowa. Zewnętrzna stremi 
gmachu pr1;edstawia się bardzo estet.yczn,fo. Ar
chitekt nie wywołuje tu. efektu gipsoweruii oą;do
hami, ale wpro8t piqknemi wymiarami i trwa
łem estetycznem wykonaniem. Cały gmaeh zn
f.tanie wyłożony n::i. zewnątrz źóHawą. ~eglą . 
Reszta pasów i wnqk polega ntL Wj'W(;)ła1.1in 
efektu cementowcm otynkowaniem„ 

Główna klatka schodowa ro~wią_'llan.a je„t 
r.uakomicir. Mieści si~ ona w środku gmachu 
głównego i prowadzi do sali promocyjnej. Scho· 
dy umieszczone są o<l podwórza, z froutu z::~ 
okazały "·cstibul. Do koła głównego gmachn 
prowadzą szerokie i dolir1.e o,~wietlone kory
tarze, z którycli wyborny dostqp j.est d<> sal wy
khtdowyeh. Sale te 8<1 różnej wielkl>Ści od 2 
okien do 8 (dwie na drugiem p1iqh~e). NajwięceJ 
jednak sal jest o trzech oknach. 

Glówna. sal:t promocyjna na drugiem piętrz~ 
jest or.dobiona korynckimi plusko:;lllpami (pi
lastrami) i trzymana w sp.ukojnym renesansie , 
Pięć dużych okien od wscLl()du i dwa. od za· 
chodu oświetlaja tę olbrzymią salę. Pró.:z tej 
sali jest jeszcze' sala gimnastyczna i czytelnia. 
To składa się na 2 piętrnwy gw.ach główny. 
Za tym gmachem mieści si~ drugi, prz.ezuaczouy 
na war:;ztaty i urządz.ony wedtug wymagań O· 
statnich techniki. Za temi gmachami są wznie
sione dwa domy miesikalne z dobremi rozkła· 
darni dla dyrektora i z~rządu tym ll·Jwym gma· 
chem. 

Grnach szkoły pl'Zemysłowej łódzkiej należy 
do 11ajlepiej zaprojektowanych bndyuków dla 
szkM średnich w calem Królestwie, które nie 
posiada odpowiednich liygienicznych lokalów na 
zaklatly naukowe. Być może, że i;zkoła prr.em.)„ 
słowa łódzka będt.ie przewodniczyć całemu 
r.astępowi nowych tego rodzaju budowli. 

Z łódzkiego żyd. Tow. dobroczynności. 
Na rzecz schroniska dla wdów fundacyi Wilhelma i Er
nestyny małż. Ginsbergów ofiarowali zamiast wieńca na 
grób b. p. Ernestyny Ginsbergowej pp: Markusowie Koh,~ 
nowie 50 rb. i Samuelowie Kohnowie 20 rb. 
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Za powyższe ofiary zarząd Tow. sktada niniejszem 
serdeczne podziękowanie laska.wym ofiarodawcom. 

Opera w Lodzi. Bawi w naszem mieście p. 
Castellano, d_yrektor trnpy operowej włoskiej, 
znanej tu z dwukrotnego już pobytu. Co do wy
boru teatru, w którym odbywać się mają wido
wiska, jeszcze nie nastąpiła decyzya, prawdopo
dobnie jednak ustąpi miejsca teatr ,.Apollo ''. 

Zdemaskowanie oszusta. Niejednokrotnie dało 
się słyszeć o podstępnem zdobywaniu pieniedzy 
od łatwowiernych, a chętnych łatwego zar~bku 
za pomocą tranzakcyi, opartej na sprzedaży fał
szywych banknotów, najczęściej rublowych. Otóż 
z. szeregu te.go rodzaju oszustów, ukrywających 
się w rozmaitych zaułkach naszego miasta, uję
to w tych dniach jednego, który między innemi 
zajmował się stale łapaniem naiwnych na falsy
fikaty. Jest nim niejaki Joil Winkler, zamiesz
kały przy ul. Franciszkańskiej J\b 8. Sprytnemu 
oszustowi, który, jak stwierdzono obecnie, długi 
czas operował w tym kierunku, uchodziłyby 
w dalszym ciągu · bezkarnie zręcznie obmyślane 
sztuczki, ~dyby nie przypadek, ułatwiający zde
maskowame oszusta. Rzecz się tak miała. Jeden 
z tutejszych rzeźników Kazimierz Zagner, zamie
si.kały przy ul. Przeja·ld N2 68, co pewien czas 
wybierał się do Lublina, w celu dokonania zaku
pów trzody chlewnej. W tygodniu ubiegłym Za
~ner postanowil. uczynić większą tranzakcyę 
1 w tym celu wziął ze sobą 500 rubli. O zamia
rze Zagnera, na którego oddawna już polował, 
dowiedział się Winkler i pilnował jego wyjazdu. 
Jakoż znaleźli się obaj w tym samym pociągu. 
Tutaj po drodze zawiązała się znajomość pomię
dzy Zagnerem a Winklerem. Ten ostatni wy
badawszy dobrze Zagnera, zn.proponował mu na
bycie fałsz.fwych niby banknotów, lecz dosko
nale podrobionych. Zagner, łapczywy na łatwy 
zarobek, zgodził się na propozycyę Winklera, 
teru więcej, że za 500 rubli miał otrzymać aż 
1,500. Zaniechał więc wyjazdu do Lublina po 
trzodę chlewną, a natomiast udał się razem 
z .Winklerem do Warszawy, gdzie dopełniona 
miała być zamiana prawdziwych na fałszywe 
banknoty. Po przybyciu do Warszawy, Winkler 
zaprowadził Zagnera do jakiejś podrzędnej re
stauracyi i tutaj w ciemnym pokoiku wyjął kil
ka paczek, zawierających jakoby każda po 500 
rnbl.i fałszywych, z których wręczył trzy Zagne
row1, otrzymawszy wzamiau 500 rubli prawdzi
wych. Obaj następnie zadowoleni z siebie po
żegnali się. Po powrocie do Łodzi i bliższem 
zbadaniu okazało się, że Zagner padl ofiarą 
oszustwa. W każdej z paczek znalazł z wierz
chu kilka sztuk rublowych banknotów prn.wdzi
W:ych, a nast.ępnie zręcznie ułożone kawałki po
c1ętego papieru. Struchlał więc i nie wie
dział na razie, co czynić . Póżnięj atoli postano
wił z~meldd?w~ć policyi śledczej o zaszłym fakcie. 
Okoliczności .s1~ n~wet tak złożyły, że Zagner 
poznał na ulicy Wmklera. Idąc więc za wska
zów~ami Z~gnera, agenci poli.cyi śledczej ujęli 
w m1eszkamu własnem oszusta i osadzili w wie
~ieniu. Sprawa została skierowana do sędziego 
sledczego . . 

Joil Winkler, jak stwierdzono, lat 35, żona
ty, żył dostatnio i oddawca uprawiał niecne rze
miosło. 

Pożar fabryki vi Widzewie. Dziś o godzinie 
7 i pół rano wybuchł pożar w gmachu fabrycz
nym, należącym do Tow. akr. manufaktury ni
cianej w Widzewie. Kłęby dymu zaczęły się naj
przód wydobywać z dachu nad su'lzarnią. Tutaj 
też powstał pożar, nie wiadomo narazie z jakiej 
przyczyny. Pierwsi spost1·zeg~i ogiei1 zajęci pra
cą na terytoryum fabrycznem: ślusarz Wojciech 
Rzepnikowski, stolarz Robert Jahn i malarz 
Bański. N a wszczęty przez u ich alarm wszyscy 
robotnicy, znajdujący się wewnątrz budynku fa
brycznego, rzucili się na ratunek. Natychmiast 
zawezwano straż widzewską oraz straż miejl!ką 
z Łodzi. W pól godziny rozwinęły akcyę ratun
kową, prócz straży z Widzewa, I i II oddziały 
łódzkie . 

Głównie chodziło o ocalenie budynku oraz 
przerwanie komunikacyi z kotłownią, znajdującą 
się w sąsiedztwie gmachu fabrycznego. 

Dzięki usilnej pracy, która trwała do godz. 
12 i pół po poł., udało się ocalić mury, prócz 
dachu, który w znacznej części został spalony. 

Natomiast wszystko, co si~ znt1:jdowato we
wnątrz gmachu, zostało spalone, albo też zni
szczone skutkiem zalania wody. Pożar poczynił 
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spustoszenia we wszystkich częściach fabrycz
nych, a mianowicie: w farbiarni, suszami i bli
chami. W oddziałach tych znajdujemy rumowi
sko. pozostałe skutkiem nagromadzonych odpad
ków spalonego dachu, zniszczonego towaru ·su
rowego i gotowego, przędzy itd. Dnlej widzimy 
popękane lnb calkiem zniszczone rury mieazia
ne, wózki do przewożenia przędzy, polamane 
wszystkie forsztowania łączące oddział farbiarni, 
blicharni i suszarni, zniszczone drzwi filungowe; 
uległy uszkodzeniu wszystkie wózki do przewo
żenia przędzy itd. 

Uległy również uszkodzeniu wszystkie mo
tory elektryczne oraz transmisye i narzędzia, słu
żące do gotowania przędzy. 

Najwi1tcej ucierpiała suszarnia, w której po
czątkow? wynikł pożar, a następnie ogień prze
dostał tnę na dach pokrywający cały gmach o
raz do wnętrza sąsiednich oddziałów t. j. far
biarni i blicbarni, i objął wszystko, co napotkał 
po drodze. 

Gdyby nie nagły ratunek, nie11,awodnie nie
t.ylko budynek fabryczny lecz i sąsiednia kotro
wnia titałaby się pastwą płomieni. Po kilkogo
dzinnej jednak pracy udało się mury ocalić. 
W każdym razie straty obliczają na. 30 tysięcy 
rubli, które pokryj~ ubezpieczenie w zupeł
ności. 

Wszystkie budynki, należące do Tow. akcyj
nego manufaktury nicianej w Widzewie, ubezpie
czone są w trzech towarzystwach: pierwszem pe
tersbur11kiem, moskiewskiem i Salamandra. 

Pożar spowodował zawieszenie czynności 
w tym dziale fabrycznym na pewien czas, do
póki gmach nie zostanie odrestaurowany we
wnątrz oraz wszystkie maszyny zniszczone za
stąpione nowemi. 

Pożar dzisit>jszy wywołał oczywiście przerwę 
w pracy robotników w farbiarni, blichami i su
szarni, których liczba wynosi około 100. 

_wspominając o akcyi rntunkowej I i II-go 
oddziałów straży ochotniczej łódzkiej, zaznaczyć 
należy, że pierwszy oddział czynny był przy po
żarze dwie godziny, drugi zaś pozostał na miej
scu przez cztery godziny aż do całkowitego stłu
mienia pożaru . 

Podczas niesienia ratunku nie obeszło się 
bez wypadków, a mianowicie: zawsze dzielny 
i z poświęceniem dążący na ratunek starszy to
pornik II-go oddzialn Konstanty Becille uległ 
obrażeniom twarzy i ucha; młodsi zaś topornicy: 
Henryk Z~ierski, Kazimierz Marczak, Roman Pi
głowski, Józef Kai·olewski i Jakób Wojtasik -
ulegli oparzeniom i pokaleczeniom rąk. Rany ich 
nie należą, na szczęście, do niebezpiecznych. 

Z ulicy. Na ulicy Piotrkowskiej pod nr. 69, Fraj
dę Mendelowicz, lat 20 liczącą, znalezio10 l eżącą w ata
ku nerwowym Lekarz Pogotowia udzielil pomocy. 

- Na ulicy Wschodniej pod nr, 74, Szlama Pasok 
lat 20 liczący, l eżal bez przytomnośc i. Lekarz Poaotowi~ 
przywróci! Pasoka do samowiedzy i odeslal go d; domu. 

-- Na ulicy_ Przejazd pod nr. 14., Wiera Iwanow, slu
żąca, lat 20 mająca, ulegla atakowi nerwowemu. Lekarz 
Pogotowia udzielil chorej pomocy. 

- Przy zbi~gu ulic: św. Karola i Pańskiej Jan Blasz
czyk, lat 20 mający, wsku ~ek uderzenia nożem, otrzymal 
ranę nosa i policzka. W 4 cyrkule, gdzie go odprowa
dzono, opatr~y~ ranę lekarz Pogotowia, pozostawiając 
chorego na mrnjscu. 

Wypadki. Na ulicy Nawrot pod nr. 39, Alfred 
Kuchnie} , 12-l ~tni chlopiec, otrzymał ranę glowy, zadaną 
tępem narzędziem . Lękarz Pogotowia ranę opa trzyl po-
zostawiając Kuchnela na miejscu. ' 

Niebezpi~cz!'a z~bawka. Na ulicy Targowej 
pod nr. M, Szyja Jozefow1cz, syn handlarza zabawia! się 
spusz.czanie~ po po~ęczy ~latk.i schodowej. Smutnie je
dnakze skonc_zyla się przeJazdzka, na baryerze bowiem 
Józefowic~ _stracil. równowag~ i run!J,ł w klatkę schodową 
z wysoko~c1 2 piętra tak nteszczęs liw i e , iż podniesiono 
go z rozbitą glową. Zawezwane Pogotowie ndzielUo mu 
doraźnej pomocy, życiu jego jednak zagraża poważne nie
bezpi eczeństwo. 

. Ni~ch to. będzie przy~l'.adem dla dzieci, jak tragicz · 
me kon czą się tego rodzaju swawole, niestety, tak roz
powszechnione między dziatwą. 

. K~adzieże.. .z ~zer~g.u zan~towanych przez wy
dz1al sledczy ,Policy1 lo~z.ktej kradzi eży, w i ększe spelaio
no w. następuJąc'i'.ch m!ejsc~ch : W domu przy ulicy PJa
c~weJ ~r. 11, m10szkap.cow1 Kar?lowi Gampertowi nie
wiadomi dotąd zloczyncy skradli różne rzeczy mi ędzy 
innemi garderobę, na ogólną sumę 100 rb. ' 

- W domu przy ulicy Konstantynowskiej nr. 80, 
Aleksandrowi Lourie skradziono garderobę, wartoś ci 80 
rb. Na ślad :r.lo czy-ńców dotąd nie natrafiono. 

- Wl'.aścicielowi domu przy ulicy Średniej Izraelo
wi Bornsteinowi zloczyńcy skradli trzy żela~ne płyty 
wartości 40 rli. Zloczyńców nie ujęto. ' 

Policya energicznie poszukuje sprawców kradzieżr. 
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Ekonomiczna. 
Żniwa. W dalszej i bliższej okolicy żniwa 

idą żółwim krokiem 11, powodu nieustających de
szczńw. Starsi ludzie nie pamiętają takich czasów, 
a~y .w sierpn~u żyto stało jeszcze llll pniu. W po
wiecie rawskim uporano się szybko r.e sprzętem, 
zawdzięczając to głównie liczebnej sile roboczej 
w postaci żołnierzów z obozu w Radaczu. Widziels 
też ich można było wszędzie przy robotach 
polnych. 

Z przemysłu. Łódzki oddział głównego tuwa, 
rzystwa przędzalni Leon Allart i S-ka osiągnął 
w 1901 r . brutto dochodu 572,992 rb. 92 kop., 
z której to sumy wyłączono 247,996 rb. 62 kop. 
na amortyzacyę, kapitał rezerwowy i tantyemę 
dla dyrektorów, pozostało czystego dochodu 
324,99fl rb. 55 kop. 

Przewóz rowerów kolejami. Minsteryum ko
munikacyi w okólniku, rozesłanym do ws1:ystkich 
zarządów kolei, poleciło, aby rowery wysyłane 
jako bagaż podróżnych przyjmowano tylko w opa
kowaniu, bez opakowania zaś, ekspedyować je 
należy jako proste towary. Nadto podróżni nie 
mają prawa domagać si~. aby rowery przewo
żone były w pociągach kuryerskich oraz po
śpiesznych. 

5.P!°zeda* ~ie~uchomośc~ • . Naznaczone zostały 
~1a di ien 1~ pazdz10rp.1ka r. ~ w zJezd.zie sędziów poko
JU sprzedaze następuJących meruchomosci: 

. 1) nieruchomość ii 1~47, ~rzy ulicy Lubelskiej , na
l e zą_ca do mał.zonków Juliusza 1 Berty Kurzweg, na żą
dame Jana Nikodema (5,000 rb.), oceniona na 3 500 rb. 

2) nieruchomość .N2 958a, przy ul. ŁowickieJ, należą
ca do Krystyny Librackiej i spadkobierców Fryderyka 
·Librackiego, oceniona na 4,500 rb. 

3) nieruchomość nr. 1568, należąca do O. J. Scbultza 
na źądanie.Aleksandra Barcińskiego (900 rb.), ocenion~ 
na 1000 rb. 
. 4~ nieruc.homość Nł ~p70? do powyższego naleząca, na 
ządan1e togoz A. Barcmskrngo (900 rb.), oceniona na 
1000 rb. 

Licytacye. Dnia 11 sierpnia r. b. o goddnie 12 
w poludnie o~będzie się w magi.stracie m. Łodzi licy ta
cya na oddanie w anterpryzę robot na zabrukowanie uli r: 
Wysokiej (od ulicy Przejazd do Nawrot) i Złotej (od ul 
Wysokiej do Wodnej) .w Łodzi. Licytacya rozpo'czuie si ę 
od sumy kosztorJtowej 8,189 rb. 37 kop. (in minus). Oso
by, c~ cące wziąc to przedsiębiorstwo, obowiązane są prze•i
stawic deklaracyę, napisaną wyraźnie, treści wie, bez po
prawek, z ma.rką za 60 kop., wraz z kwitem sznurowym 
kasy m. Ł?dZL na dowód wniesienia do tejże kasy kaucyi. 

- . Dn~a 7 sie.q~nia r. b. o godzin.ie 12 w poludui~ 
odbędzie się w m1eJscowym magistracie licytacya na od
danie w 2-l ctnią dzierżawę, licząc od 14 stycznia 1903 
roku do 14 stycznia 1905 roku jednego miejsca pod bud
k~ dla sprze~aży wody sodowej, na placu należącym do 
miasta na ulrny KonstantynowskieJ pod nr. 314 w Łodzi . 
Licytacya, na wyżej wymienione miejsce rozpocznie &ię 
od sumy 30 rb., dotychczas pobieranej przez magistrat . 
. - . Dnia 21. sierpnia r. b. odbędzie się licytacya w urn

g1strac10 m. Zgierza na w~dzierżawienie sklepów z mię
sem, za czas od 14 styczma 1903 r. do 14 stycznia 1906 
.roku (in plus) od sumy: sklep nr. 3 - . 49 rb. na rok 
nr. 4-40 rb. 80 k„ nr. 5- 25 rb. 40 k„ nr. 6-24 rb. 8Ó 
kop., nr. 7 -15 rb„ nr. 8-61 rb. 75 k., nr. 9-41 rb. 15 
k. , nr. 10-27 rb. 50 k., nr. 11-8 rb. 65 k. 

- Dnia 2 września w magistracie m. Piotrkowa cd
będzie. się sprzedaż przez licytacyę_ starego, miejskiego, 
drewmanego ~araku, w któ~ym znaJdowaly się piekarnie 
2~-go Polockiego pułku prnchoty. Licytacya rozpoczni ·~ 
się od sumy 40 rb (in plus). 

Z sąsiedztwa. 

Z ~agie:wnik. D~iś w koście.le poklasztornym 
w Łngiewmkach, Jako w dnrn Przemienienia 
Pańskiego, przypada święto parafialne i odpust. 
Do Łagiewnik zjechało dużo księży i pobożnych. 
, . Z R~dogoszcza. Na ulicy Szneja pod nr. 13 

.F ista Sokrn , wskutek .z.adanycb razów tęp em narzędziem 
otrzymał. parę ran do. c glębokich w gbwę . Zawezwano 
Pogotowie, lekarz kt~r~go rany opatrzyl, pozostawiając 
poszko11o wan ego na miejscu wypadku. 

. ~ożar. '!fe ~s.i Ignacew gm. Rżew, w nierucho
mos~1 Wawrzynca Sniegockiego z niewiadomej przyczyny 
wynikł pozar~ od którego spalil się drewniany dom mie
szkaln ~ , kamienny . chlew i drewniana stodota, zaasekuro
wane na 320 rb.; me ubezpieczonych ru chomości spaliło się 
na sumę 50 rb. 

. Znalezienie zwłok. Mieszkaniec wsi Rudonki. 
Wrncen ty Kaspr~ak znalazl przy koszen iu trawy w fol
warku. Zegrza.°:k1, fl m. Łagi~ ':' njki .. . umieszczone w bialej 
trumn1 ~ z~J:ok1 dzrncka plc1 zensk1ej , okryte bialą sukien
ką z mebieską wstążką. 

Kradzież. We wsi. Andrzej ew, gm. :Nowosolna, 
w. polu Jana Wegnera, służąca Marya Mura, wykopała 
~1lka korcy kartofli. Do kradzieży tej przyznała się 
1 zos tała aresztowaną. 

Schwrtany. Kilkakrotnie karany złodziej Alek~an
~er Jakubows~i , ostatnio skazany do rot aresztanckich 
1 czaso ~o umi eszczony w w ięzi eniu włocławskiem, zdo
l'.al zb1 e~z . ztamtąd. w. drodze do Łodzi zauważy! go 
w wagome zandarm k?lcj_owy i natychmiast zatelegrafo
wał na ~tacyę. Przew1dz1al to widocznie zbieg, bo wy
~koczyl z wagonu przed stac~ą. ~imo to. jednak policya 
ledcza schwytała go przedwczoraj na ulicy Poludniowej. 
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WlADOMOSCl ZAMIEJSCOWE. 
Z Krakowa. 

- Grupa turystów aruerykań:>kich, w licz
bie 2-! osób, odbywająca podróż pod kierunkiem 
przewodnika p. M. Louis, przybyła do Krako
w:i. Amerykanie udają się po kilkudniowym 
pobycie w Krakowie do Wieliczki celem zwie
dzenia salin tamtejszych. 

- Prowadzone pod kierunkiem in~pektora 
budownictwa miejskiego d-ra Jana Zulll'zyi?kie
go, roboty przygotowawcze wewnątrz wieży Ma
ryackie.i, polegają obecnie na tern, że przystą
piono do zburzenia ścianek ceglanych, wypeł
niających prowizorycznie niektóre okna, te ścian
ki bowiem dotychczas przedstawiały największe 
niebezpieczeństwo. Dla bezpieczeństwa przecl10-
dniów otoczono gościniec od strony wieży ko
by licami i żołnierze policyjni zabraniają prze
jeżdżania i przechodzenia tą stroną. Po ukoń
czeniu obecnych robót, z początkiem przyszłego 
tygodnia, urządzone zostanie wiszące rusztowa
nie i wówczas dopiero dr. Zubrzycki rozpocznie 
grnutowne badanie ścian wieży, poczem doty
czące wnioski przedstawione będą komisyi z ło
na rady miejskiej, w sklncl której ll"ejdzie rów
nieź konserwator dr. Tomkowicz. 

- Handel Krakowa w wiekach średnich, 
na tle stosunków handlowych Polski napisał dr. 
Stanisław Kutrzeba. Kraków, 1902 str. 195. Na
kładem akademii umiejętności. 

Dzieło powyższe jest pierwszą w literaturze 
naszej monografią, ()mawiającą na -podstawie 
źródłowych badań archiwalnych stosunki hau
<llowe średniowiecznego Krakowa z zagranicą. 
Jest to pierwszorzędnego znaczenia przyczynek 
11ietylko do historyi Krakowa, ale także do kul
lury w Polsce, przynoszący mnóstwo ciekawych 
8Zczególów. Książka powyżs~a jest owocem kil
kuletniej prncy młodego docenta wszechnicy. 
który wzbogacił nasze piśmiennictwo historycz
ne kilku cenuemi rozprawami, znamionującemi 
wyrobioną metodę naukowego badania. 

·- N a plantacyach krakom1kicb, będących 
słusznie dumą miasta, zaczęto w tych dniach 
wprost ulicy Szewckiej wyrąbywać drzewu dla 
przcpro"".adzenia w tern miejscu nowej linii 
tramwajów elektrycznych. Stało się to powodem 
powszechnego oburzenia. Kurator plantacyj, prof. 
dr. l\Iaurycy Straszewski, był w sobotę w tej 
sprawie u prezydenta miasta, aby z tytułu przy
sługującego mu prawa zaprotestować przeciwko 
barbarzyńskiemu zamachowi, o którym wcale 
nie liył zawiadomiony i na . który nie udzielił 
:<"' eg-o zezwolenia. Prof. Straszew8ki wystosował 

4) 
Marion Crawford. 

Powieśó historyczna w 2-ch tomach. 
Wolny przekł:ad H. 61. 

-c-
(Dal.,zy ciąg - patrz M 178). 

Polując z sąsiadem, sir Rajmund nie miał 
najmniejszego pojęcia, jak bardzo narażal swe 
ży1:ie. Pewnego dnia spotkał się z niedźwie
llziem, n żona jego wruz z sir Arnoldem pozo
l:itali za nim o jakie dwadzieścia kroków, wszy
H"Y troje zuslonięci gęstwiną przed okiem służ
by. Wtedy, korzystając ze sposobności, lady Go
da spojrzała z porozumieniem na swego towa
rr.ysza, a równocześnie jego nóż myśliwski mi
gnął jak strzała w powietrzu, wymierzony w ple
cy jej małżonka. Lecz w tejże samej chwili sir 
Rajmund odskoczył na bok przed uaciernjący m 
ua niego niedźwiedziem i pochyliwszy sie na 
siodle, przebił go prawie na wylot swym ·mie
!'zem, a przeznaczony dla niego puginał przele
ciał nad jego głową. i o kilka kroków zarył się 
w ziemi ucz zwrócenia jego uwagi. Innym ra
Zt'ui sir Rujmund, jadąc z sokołem na ręku, nic 
zuuwaiyJ, iż lady Goda i sir Arnold dali si<t 
wyprzedzić o znaczny kawał drogi, a gdy zna
lazł :się mm na wązkiej dró2ce w lesie i obej
rzawszy się dokoln, zawrócił z powrotem, trzech 
zarna~kowanych ludzi z douytemi puginałn.mi 
wypadło nięspodzianic z zasadzki i rzuciło się 
ll!L niego. Zaden jednakże nie zdołał go je:izcze 
dosięgnąć, gdy miecz już mignął w jego ręku 

ROZWÓJ. - Środa, dnia 6 sierpnia 1902 r. 

I w tej sprawie protest w formie listu otwartego 

I do reprezentacyi miasta. 
Niezależnie od akcyi, podjętej przez kura

tora plantacyj, grono poważnych obywateli mia-
sta wybiera się w delegacyi do prezydenta 
Friedleina z żądaniem wstrzymania bezprawnie 
przez Towarzystwo tramwtijowe na terenie plan
tacyjnym · podjętych robót. Gł·łwny zarządca 
ogTodów miejskich, p. Malecki, bawi na urlopie 
w Karlsbadzie, a w jego nieobecnośri ktoś nie
powołany i nieuprawniony wydal zezwolenie na 
wycięcie drzew i okrojenie klombtl. 

Ze Lwowa. 
- Pralnia wrzesiń,lrn N. Piaseckiej, tuzą

dzona na sposób europejski, znalazła przychylne 
prtyjęcie u publiczności nietylko miejscowej ale 
i prowimyonalnej. Lokal pralni znajduje się, 
jak wiadomo przy ul. Akademickiej nr. 10. Tu 
przyjmuje się brudną bieliznę, którą nast~pnie 
w zamkniętych na klucz koszach w wózku je
dnokonnym, również zamkniętym wywozi się do 
folwarku Krasuczyna tuż koło Lwowa przy ul. 
Snopkowskiej położonego, tam się ją pierze pod 
d-0zorem p. Piaseckiej, a następnie przywozi zno
wu na ul. Akademicką do prasowania. Tu zaję
tych jest 9 prasowaczek i jeden mę.żczyzua, 
którzy prasują pod dozorem p. Eugenii Wisz
niewskiej z Wiednia. P. E. Wiszniewska ukon
czyla kurs prasowania w Wiedniu i tum prlez 
lat kilkanaście pracowała w· pierwszorzędnych 
pralniach. Sprowadzono ją. do pralni wrzesiń
skiej w tym celu, by módz tu we Lwowie pra
sować tę bielizn~, którą stąd, zwłas:t.cza ze 
sklepów, wysyłano dotychczas do Wiednia. Tu 
też od tygodnia właściciele tutejszych sklepów 
z bielizną dostarczyli mnóstwo pracy nowozało
źonej pralni. Postępując tak odnoszą podwójną 
korzyść: moralną, gdyż wspierają przemysł kra
jowy i materyałną oszczędzając na transporcie 
i cenie. A wykonanie roboty, jak si<t wyra:t.ili, 
przewyższa wiede1iikie, a nadto bielizna wolna 
jest od szkodliwych kwas\1w, które firmy wic
de1iskie dodają do krochmalu. Tak więc p. Pia
secka, lvypędzona z Prus znal a zła przytulek, 
a uczciwą. pracą zasłużyła na poparcie. 

- Z dniem 2 sierpnia zawie8zono wyda
wnictwo ,,Nowego Słowu Polskiego'' na czas 
nieoznaczony. 

Z Wilna. 

- Jak don(lsi .Siewiero-zapadnoje słowo'', 
Seweryna ks. Sapieżyna w prośbie, wnie~ionej na 
imię Najwyższe, poczyniła starania o oddanie 
dv jej rozporządzenia kościoła katolickiego św. 
l\Iichała w Wilnie, w ceiu ocluowienia go i u
trzymania nadal w r.Jrnrakterze grobowca ks. 

i najbliższy z napastników padł martwy na zie
mię, drugi uszedł z ciężką raną w r::imieniu, 
a trzeci ulotnił się, nie czekając swojej kolei. 
Uwolniwszy Hię od nich w ten sposób, sir Raj
mund zastanawiał się nad tern, jak mało bez
pieczeństwa było w tyeh czasach. Zbliżając się 
następnie do miejsca, gdzie lady Godn zatrzy
mała się ze swoim towarzyszem, ujrzał ich 
siedzących na pniu śriętego drzewa i żywo o 
czemś rozmawiających. Na jego głos lady Go
da zerwała się i kr1.yknęła, a oliwkowa twarz 
sir Arnolda pokryła się kredową bladością, lecz 
gdy Rajmund znalazł się przy nieh, przyjęli go 
spokojnie, z uśmiechem, pytując. ety nie zalilą
dził w lesie. Aby nie przerazić swej żony, sir 
Rajmund zumilczat o napaści, jaka go spotkała, 
ale następnej nocy do komnaty Arnolda wi:mnął 
się cichaczem c·iiowiek, śmiertelnie lilady od 
wielkiej utraty krwi, i szeptem zdawał przed 
nim sprawę z jakiegoś tajemniczego polecenia. 

ROZDZIAŁ II. 

Obecnie ~ir Rajmun<l z f'ynem znajdowali 
się w Berkshire przy budowie wielkiego zamku 
pod li'aringdon, sir Arnold zaś pozostał w swych 
dobrach i często przyjeżclżuł do Stoke-Regis, 
gdzie spędzał długie ~odziny z jego małżonką ' 
w pałacu, albo w małym wirydarzu nad wodą. 
Kapelan, intendent, straż zbrojna i odźwierny -
słowem ws:r.yscy tak byli przywykli do jego od
wiedzin, gdy pan ich prz ·~ uywał w zamku, że 
nikt się temu nie dziwił, iż nn teraz starał sie 
dotrzymywać towarzystwa osamotnionej ich pani: 
na c? zresztą poz.walały proste obyczaje owej 
epoki. 

Lecz pewnego dnia pod koniec kwietnia 
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Sapiehów i odprawiania w nim w pewne dni 
uabożeilstw żalobuycb. 

Z prośbą o otwarcie tego koi!ciuła, jak się 
okazało, jeszcze w r. 1899 wystąpił mąi Sewe
ryny ks. Sapieźyny, ś. p. Jan ks. Sapieha, pro
śba jego wszakże z powodu nieprzychylnej opi
nii b. gubernatora wileń.:;kiego, generała Troc
kiego, nie była uwzględniona. Ponieważ ks. Sa
pieżyna obecnie prosi tylko o pozwolenie użycia 
kościoła św. Michała na kaplicę grobową rodzi
ny Sapiehów, kaucelarya Jego Cesarskiej l\Ioścr 
zwróciła się do gubernatora wileńskiego z pro
śbą o opinię w tym przedmiocie. Gubernator wi
leński zaś, wychodząc z założenia, że w roku 
1899 gmach kościelny oddano miastu, Z\UÓeit 
się do zarządu miejskiego z żądaniem rozważe
nia tej sprawy. Magistrat wileński na posiedze
niu w dniu 24 z. m. postanowił w razie N aj
wyższego zezwolenia na oddanie kościoła św. 
:Michala do rozporządzouia ks. Sapieżyny, ze 
swej strony nie czynić żadnych prże8zkód. 

Niemcy · wobec ostatniej noty rosyjskiego 
ministeryum skarbu. 

=-= 
Ostatnia nota rosyjskiego ministeryum skar

bu w sprawie międzynarodowego handlu cu
krem, a dotycząca znanej konfereucyi bruksel
skiej wywołała w Niemczech znaczne niezadowo
lenie. Jednym z la godniejszych wyrazów tego 
niezadowolenia jest poniżej podany artykuł "Ko
nigsberger Hart. Ztg.'' Rzeczony dziennik pi
sze: 

,,Rząd rosyj»ki nie brał udzialu w bruksel
skiej konferency1 w sprawie handlu C'nkrem, je
dnak nie życzy sobie obecnie odczuwać skut· 
ków swego odosobnienia, dlatego stara się u
sprawiedliwić w dłuższym elaboracie swoje po
wstrzymanie się od udziału w konwencyi cukro
wej, przy tern wystosował protest do wszystkie h 
podpii!anych · na konwencyi, który zawiera mi<t· 
szanin~ rzeczonych przedłożeń, g1·óź'> i zapro
szeń. 

Rosya sądzi, że ją konwencya cukrowa zu
pełnie nic obcboclzi, guyż ona premij wywozo
wych nie udziela, ale nawet gdyby i tak byh', 
w takim razie wyższe oclenie ro.iyj::1kiego cukru 
w krajach, które prr.ystąpity do konweucyi, by
łoby zerwaniem dawniejszych traktatów handlo
wych, tyczących . siq 1mń:1tw najwiqcei uprzywi
lejowanych, coby mu;;iało sprowadz.ić pewne kou
sekwencye. Gdyby jednak iuue pu1istwa dąży
ły do tego samego co Rosy a, t. j. do z ;1alc:r.e
nio. kartdi cukrowych, utrtymywania cen cukru 

przybył wssłauicc od Stefana, zwołujący do 
Oksfordu wszystkich jego stronników i sir Ar
nold był zmu3zonym udać się razem z innymi, 
ale poprzednio zawiadomił o tern potajemnie 
lady Godę. 

Odtąd codtiennie rano i pry,ed zachodem 
słońr.a wychodziln ona do ogródka nad wodę 
pod murem zamkowym i długo 11poglądała na 
drogę; nie db tego, aby tak bardzo pragnęla 
ujrzeć męźa lub syna, lecz, że powrót którego
kolwiek z uich mia_ł być zapowiedzią rychłego 
powrotu sir Arnolda. 

Tego również dnia lady Goda stała w ogród
ku o zachodzie slońca i z uatęieniein patrzała 
na drogę. Słońce zapadało coraz niżej, Godtt 
zaczęła już uczuwać chłód wieczorny i chcial:t 
powrócić do zamku, ale coś ją zatrzymywało. 
Wtem, jak daleko sięgal jej wzrok, zabłysło na 
drodze żółtawe światełko na kształt tych, które 
w uoc letnią tańczą nad grobami na cmentarzu. 
Zabłysło naprzód jedno, potem znalazło się 
ich trzy, a wkrótce wielka licz.bo. podobnych 
~znioslu. się nad posuw<1jącą się ciemną masą, 
sląc czarne dymy ku ci.erwonej wieczornej zo
rzy. W chwilę później powiew z zachodu przy
nió:;ł jej do uszu echo cienkich głosów dz.iecin
n~ch, którym towarzyszy ly pownżue tony męz
k1ch ba~ów. ŚL:ięta nagłem przerażeniem lady 
?oda zadrżała, nogi się pod nią zachwialy 
1. ch~yciła się całą dłonią krzaku róży, której 
c1erme przebiły zieloną rękawiczkę, raniąc d" 
krwi jej rękę, lecz ona tego> nie czuła. Śmiere 
bowiem tclmęła w tym wieczornym powiewie, 
który muskał jej liC'a; śmierć jaśniała w plomie
uiu zbliżających się ~wiateł; śmierć brzmiahi 
w minorowych śpiewach mnichów. 

(d. c. n.) 
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na nizkim poziomie, a rozszerzenia spożycia cu
kru, w tnkirn razie rząd rosyjski, który tylko 
do powyższych celów dąży, powitałby radośnie 

te zamiary. :raką jest wniej więcej myśl noty 
rosyjskiej. 

~z.czególnicj<izy jest stosunek Niemiec do 
Rosyi. Jak to sil} okazało po ujawnieniu rea
sekuracyi i po wzajemnej wymianie wizyt cesa
rzów oraz not ki erowników po li ty ki zewnętrznej, 
polityczne !:!to1mnki Niemiec do Rosyi były wy
śmienite. 

Jest to jednnk również wiudomem, że nie 
mniejsze są różnice w zapatrywaniach na tere
nie gospodarczym i handlowo-politycmym. :Fakt 
ten szczególnie uwydatnił się po ostatniej nocie 
rosyjskirj w sprawie wywozu cukru. vV Berli
nie nota rosyjska była przyj~ta nadzwyczaj 
chłodno. 

Prz.yczyny lego są różnorodne. Pr1edewszy 
stkiem rosyjska nota nie posiada praktycznej 
warto~ci dla Niemiec i prawdopodobnie podiadać 
jej nie będ·1,ie. Przywóz zagranicznego cukru do 
Niemiec jest dotychczas nader maly, waha on 
się w latach od r. 1898 do 1901 pomiędzy 1098 
a 175g ton, w wartości 382,1100 do 654,000 ma
rek, podczas gdy wywóz niemieckiego cukru 
z prodnkcyi P /4 -2 milionów, przedstawia cyfrę 
1 -1.1 miliona Lou w wartości 20~4 ,-212 l/3 mi
liona marek. 

Dowóz jest zatem bardzo nieznaczny, a na
der wątpliwą jest rzeczą, czy sili obecnie po
większy wobec zniesienia premij wywozowych, 
a zatem z tern p<;łączonego stanienia cukru 
w użytku wewnątrz kraju. Wobec trgo nie mo
żna mieć nadziei, żeby Ilosya zdołała znaczniej
sze ilości, zbywającego jej cukru przerzucić poza 
niemiecką granicę, pomimo rzekomych obaw ze 
strony niemieckich agraryuszów, wyrażonych 
w pat lamencie. Rosy a potrzebuje istotnie wy
smki wać sobie drogi odbytu dla swego cukru. 
Jak wiadomo, Stany Zjednoczone północnej Ame
ryki, które bardzo wiele sprowadzaly cukru z Ro
sy i, nałożyły przed dwoma laty clo różniczl{owe 
na culder rosyjski, podobnie jak na każdy inny, 
korzystający z premij wywozowych, gdyż Ame
ryka w ;iaden sposób wierzyć nie chce, że ro
syjski cukier nie korzysta z takich pr<!mij. 

Stany Zjetluoczone P.llnocnej A mery ki nie 
<lały si~ jednak zach wiać w swem pr.i:ckonanin 
i trwaj~\ dalej silnie w swych postanowieniach, 
1ymt·zasem Rosya nie wie, co ma czyni~ ze swym 
cukrem. 'fo zapatrywanie Ameryki, że Rosya 
pośrednio popiera swemi środkami wywóz cukru 
pr1,yjęto jednogłośnie na konferencyi bruksel
skiej i pod tym wzglqdem również i w Niem -
czcclt panuje zupełne przekonanie. W samej j e
dnak rzeczy przyznać trzeba, że sy:Stem rosyj
skiej pomocy wywozn cukru jest dziś zawikłany, 
ale w końcu zawsze na jedno wychodzi, że dzię
ki wkroczeniu rządu rosyjscy fabrykanci cukru 
są w możności wywiezienia swego towaru po 
cenie która niemal w dwójna,;6b przewyższa 

prz( ciętuą cenę wszcchś wiatową. . 
Cq taką pomoc nazywa kto premią wywo

zową ezy też nie, jest to już kwestyą zapatry
wania; nazwa jest 1ylko dźwiękiem i dymem, 
ale ostntetznie pomoc państwowa sięga poza 
~ranicami, gdyż w !:lprzedaży zewnętrzneJ, a bru
ksel:;ka kunferencya cukrowa prngnie tę pomoc 
usnnąr, w jakiejkolwiek by si<t ouu formie 
przedstawiała. 

Do · powyższych dąże{1 zobowiązały się tak
że i .Niemcy, jeieli zatem Rosya prngnie po
więks1,yć swój dowóz cnkra do Niemiec, w ta
kim razie jej groźby muszą być przyjęte bardzo 
ozięble. Jeżeli rząd - rosyjski utrzyma s~ę nad~l 
na swym punkcie zapatrywania, w takim razie 
n~raża się na to, że będzie ·zmuszony. wszyst
kim tym państwom, które zawarły z mm t~·ak
taty handlowe na podstawie norm dla panstw 
najwięcrj uprzywilejowanych, a podpii;aly kon
wencyq brukselsk~, wytoczyć woju~ ccln:ii. 
W ten sposób jednak Rosya nnjb~rdz1€j ~ob~e 
1:iamej zaszkodzić może. Dla Rosy1 utrudmen1e 
a nawet sp · 1raliżowanic iej wywozu zbożowego 
może doprowadzić do nader przykrych k.onse
kwencyj fmansowycli. J~żeli stosunek taki Ro
syi dotycą wogóle wszystkich innych P.ańs.tw, 
to tembardziej stosuje się to względem N1em1cc. 

.Jest to dziwne zapatrywanie-twierdzi da
lej „Kouigb. Hart. Zeitung" że .ma b~ć. t? 1'.e
rwaniem stosunków handlowych 1 przyJaznI, Je
żeli wszystkie inne dotyczące państwa. ugodzą 
się co do pewnego punktu, pomimo, że jedno 
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z państw z jakichkolwiek powodów wstrzymało 
się od konfrrencyi. W ten sposób nigdy siq nie 
doszlo do umów międzynarodowych. W dauym 
razie to odosobnienie się Ro~yi je::.t tembardziej 
niczwykłem, iż posiada ona moi.no.ać poprostu 
przystąpienia do J,onwencyi, a mianowicie jeżeli 
rzeczywiście nie wypłaca żadnych pośrednich 

luh bezpo~rednich premii. W ten sposób nadaną 
byłaby swoboda rosyjskiemu cukrowi w taki 
sam sposób, jak jest nadaną produktom innego 
pochodzenia. Jak długo jednak Rosya nie odwa
ży się na ten krok stanowczy, tak dingo podda
je się podcjr~.eniu, że jej zapewnienia niewy
placania premii państwowych nie można brać 
do;;łowńie. 

Takie byłyby mniej więcej ogólne zapatry
wania, jakie panują w Niemczech co do ostat
niej znamiennej noty rosyj:;kiego ministeryum 
!!karbu. Ton, w jakim niemieckie pisma się od
zywają, aż nadto wskazuje, że czują dokładnie 

fałszywe położenie, w jakiem znalazły się Niem
cy, podpit1ując konwcncyę brukselską. Nader 
klasycznem jest przemówienie sławetnej rcase
kuracyi biemarkowskiej, która światu wogóle, 
a Austro-Węgrom w szczególe wykazała, co 
warta jest przyjaźń pruska. Dziś mamy po. części 
drugą edycyę niemieckiej reasekuracyi, chociaż 

już nie tak sprytnie ukartowaną; opiera się oua 
na tych zasadach. Niemcy przy;:nają Rosyi 
w traktatach handlowych stanowisko państrra 

pod względem celnym najbardziej uprzywilejo
wanego, ułatwiają zatem dostęp produktów ro
syjskich do rynków, leżącycli w obrębie ·!:!Wuich 
granic, natomiast za to otrzymują liczne i wiel
kie nieraz dotkliwie rosyjski przemysł gnębiące 

koncesye. 
W ten sposób załatwiwszy si~ z R-lsyą, 

podpisują Niemcy jakieś umowy na konferen
cyach t1pecyalnych, mocą których rzekomo zmu
szone są odmówić Rosyi tych korzyści celnych, 
co do ktorych zobowiązały się w dawniejszych 
traktatach handlowych . Czyli, że najpierw wy
targoVI uje się doskonałe dla siebir- korzyści, a 
następnie wzbrania się za to płacić, tłómacząc 

si~, że gdzieindziej i z kim inńym podpisało się 

umowę, że się płacić me będzie. a n punkt ho
noru," tego iście „niemieckiego,'1 nakazuje u
mowę dotrzymać. Wi1lzimy, że drnga edycy:L 
reasekuracyi międzynarodowej owego „ech t" 

niemieckiego wynalazku, kompletna, z tą tylko 
różnicą, że gdy Bi8mark pierwszą w świat wy
puszczał, to miał jeszcze ty le wstydu, że się 
z nią taił początkowo i że gdyby nie jego ntia
dek, byłaby może nazawsze pozostała tajemnicą 

archiwów państwowych, tymcza8em drngą fabry
kują Niemcy z zupełną św;adomością czynu i 
bezczelnością, a następnie dziwią się , jeżeli Ro
sya, która zabezpieczona traktatami, nie widzia
ła potrzeby braniu udziału w konferencyi bruk
selskiej, protestuje przeciwko wszelkim zachcian
kom zrucania się z raz przyrzeczonych zobow\ą
zań, których się notabene darmo nie uczyniło. 

Nader znamiennem jest także i to, że pisma 
niemieckie, nieumiejące nawet osłonić całą ohy
dę fałsr.ywego postępowania ich rządu, starają 
się bronić tę nową rcasekuracyę bandlo wą i u
zasadniać dążenia rządu do niewypełniania p zy
jętych na siebie zobowiązań. Niemcy starają 
się wmówić, że gdyby Rosya w dal3zym ciągu 
trwała przy swych zapatrywaniach, wyrażonych 
w. ostatniej nocie ministeryum finansów, w ta
kim razie wypadłoby jej wypowiedr.euie wojny 
celnej wszystkim państwom podpi:ianym w kon
wencyi brukselskiej. To jedno już oświadczenie 
aż nadto zdradza tchórza, jakim podszyty jest 
rząd niemiecki, w razie faktycznego stosowania 
represaliów przez Rosyę, gdyż widzimy tutaj 
uogólnienie sytuacyi do więcej państw, podczas 
gdy odrębne stanowisko Rosyi, dotyczy głównie 
Niemiec. Gdyby te Niemcy były zupełnie wol
n~ w swych posta~owieniach, czyli, że gdyby 
me były poprzedmo zawarły umów dotychczas 
trwają.cych .i ni~zem j.eszcze nie zmienionych, 
w takim razie mktby im za zle nie brał, że bio
rą udział w jakichś konfrrencyach i tam przez 
podpisy swych pelnomocników zobowiąz~ją się 
do pewnych sposobów stosowania przepisów cel
nych. 'fn zachodzi jednak inna sprawa: Niem
cy nie mialy prnwn. bezwzględnego p:Hlpisywania 
konwencyi brukselskiej, ale to tylko z tern za
strzeżeniem, że przepisy konwcncyi dotyczą ich 
tylko w stosunku do tych państw z któremi nie 
wiąże ich potychczas inna umo~a niczem nie 

. . ' 
zm1emona, a stojąca w przeciwieństwie do para-
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grafów konwenryi. Takie zastrzeżenie przyslu
giwalo Niemcom, a nawet było wpro~t ich obo
wiązkiem, gdyż, o ile r.awarły jaką specyalną 

umowę z Rosyą, mającą swój ściśle oznaczony 
t ermin, o tyle mogą jej nie dotrzymać tylko 
wtedy, o ile Rosya je zwolni z danego przyrr.c
czenia. Ponieważ to nie nastąpiło, gdyż uastą

pić nie moglo, dlatego Niemcy popełniają nie
uczciwość polityczną, podpisując gdzieiudziej 
konwenryę, będącą przeciwną innym ich zobo
wiąz~niom. 

Ze rzą<l. rosyjski nie ustąpi od motywów 
swej o:itatniej noty - to pewna, cieknwa tylk0 
rzecz, C'l·Y rząd niemiecki będzie wolał sprzenie
wierzyć isię dawniejszym przyrzeczeniom czy też 
uowym? 'l'ak czy owak rząd niemiecki okaże 
siq w r. 1903 znowu niewiarogodnym, gdyż 

przepisy konwencyi brukselskiej wchodzą w ży

cie wraz z rozpoczęciem nowej kampanii. J. R. 

O NOWEJ ZELANDYI. 

b Nowej ielandyi opowiada jeden z nie
mieckich podróżników wiele interesujących szcze
gółów. Wyspa ta przed kilku dr.iesiątkami lat 
jeszcze niezależna, należąca do ludu Maori, dziś 
je<Jt własnością Anglii. Dlięki energii albioń
skich kolonizatorów, istnieje kolej żelazna, którą 
w <=iągu prawie całego <foia dojeżdża się do 
miasteczka l{otorna, gdzie leźy wielkie jezioro 
tej samej nnzwy. Już zdaleka widać, jak 
wokół jego brzegów podnoszą się białe kolumny 
dymu. 

Za zbliżeniem się do miasteczka, widzimy, 
że małe dymki podnoszą się prnwie na każdym 
kroku, prawie przy każdym domku, z pośród 
szaro-zielonych krzaków. Przypomina 1o zupełnie 
nasze pola jesienią, kiedy palą perz, a dymy 
włóczą się po całej okolicy. Pomysłowi euro
pejczycy urządzili już z tych gorących źródeł, 
które około Hotorna są najłagodniejszej natury, 
kąpiele lecznicze, na razie dość prymitywnie 
ur~ądzone. 

Znacznie ciekawszemi jednak od nich są 
geyzery w miej~cowości Wakareware. Pomiędzy 
skałami, w okolicy pustej i dzikiej, gdzienie
gdzie tylko pokrytej matemi krzaczkami, plynie 
rzeka, do której wpada mnóstwo większych i 
mniejszyci1 strumyków, mających swe źródła 
dymiące nietylko pomiędr.y skałami, ale wszędzie. 
D.i:iwnie niepokojący jest widok tych z pod zie
mi wydobywających i;ię słupów wody gorącej 
i dymu, z towarzyszeniem nieregularnego, głu
chego łoskotu podziemnego, od którego drżą ska
ly okoliczne, a cała ziemia zdaje się pod stopa
mi, gdzieś w glębi gotować. 

Dziwnym i groźnym jest widok tej spokoj
nej po wierzchu i lekko tylko dymiącej rzeki. 
Zajrzawszy w jej przezroczyste wody, tam, gdzie 
rozlewają się w szersze jeziorko, ujrzymy, jak 
z iei dna podnosi się z towarzyszeniem głuchego 
uderzenia, jakiś ogromny, czarny kłąb, który 
idzie aż do powierzchni i ponad nią na jaki 
metr wysoko wytryska z wodą, a potem znów 
ktadzie się na dno rzeki. Z'lledwo jednak rzeka 
odzyskała swą przezroczystość, widowisko roz
poczyna się na nowo. 

Gdzieindziej znów rzeka płynie po równinie, 
ale binda temu, kto nieostrożną stopą dotknie 
tych dymiących mokradeł. Na każdym boku 
wytryskują tam niespodzianie większe lub mniej
sze źródełka, w których kipi muł, albo woda. 
Całe pola takiego mułu, bez roślinności, z rusza
jącą się i dymiącą powierzchnią, w której małe 
kratery jeden tuż obok drugiego wyglądają, jak 
równina z księżyca. A gdzieindziej skały są po
dziurawione, jak sito, w każdym. zaś otworze 
kipi woda i spływa po skale. 

Ale te wszystkie zjawiska sit podziemnych 
są niczem wobec Pohutu, którego wybuchy są 
jednem z najpiękniejszych zjawisk ?a kuli ziem
skiej. Jak wiele geyzerów, nie Jest to stałe 
zjawisko. Czasami kilka godzin z rzędu wznosi 
się ze skały olbrzymia, biała, dymiąca kolumua 
wody, czasami r.nów dwa miesiące kryje si~ 
w ziemi i tylko grzmiące odgłosy i ddenie skał 
okolicznych uwiadamiają nas o tern, że lada 
chwila wybuch nastąpi na nowo. 

Niezwykle pięknym jest piedestał geyzeru 
W aikiri. Są to olśniewającej białości tarasy, 
jedne nad drugiemi położone, a na najwyż<Jzym 
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znajduje się jeziorko, z którego bucha słup wody. 
Tarasy najbliższe gorącego źródłit są miękie, jak 
żelatyna, nii.sze dopiero, chłodniejąc, nabierają 
twardości. Czarująco wygląda taka .okolica, 
pełna kolumn ruchliwych, przezroczystych i dy
miących, kiedy przez nie prześwieca w półmro
ku nocy złotawe światło księżyca. Wtedy te 
dymy, te głuche odgłosy podziemne, te turm1y 
prz-epyszne, lśniąc-e srebrzyście, nadają tej cu
dnej wyspie wyglądu jakiegoś innego, lep11zego 
świata. 

Krajowcy zużytkowują nieocenione źródJa 
nowozelandzkie nietylko w celach leczniczycli, 
czego ich nauczyła angielska kn l tnra. Zimą leź!\ 
oni w ciepłej wodzie całemi godziuami, uciekając 
nd przejmującego chłodu, a niejednokrotnie uży
wają gorących źt·ódeł zamiast ognia do gotowa
nia potraw, wstawiając poprostu w wodę garnki 
z jedzeniem. 

-:-:-:-

Z WARSZAWY. 

Przystąpiono do zburzenia pozostałej 
jeszcze części szpitala Dzieciątka Jezus, która 
ma być zrównaną z ziemią jeszcze w tym mie
siącu. 

- 8półka rleźników warszawskich handlu 
sadłem i słoniną po rozesłaniu okólników i prób 
do różnych firm zagranicznych otrzymuje już 
liczne zamówienia. Tak np. z Danii nadeszło 
zamówienia na fi wa.gonów słoniny, wartości 
19,600 rb. 

·- Wczoraj przy ulicy Świętokrzyskiej pod 
nr. 33 dokonano w biały dz-ie1\. strasinej zl>ro
dni. Niewykryty złoczyńca, widoczniti w celu 
rabunku, usiłował zabić siekierą ! 9-letnią słu
żącą Małgorzatę Grubertównę. Życie jej jest 
w niebezpieczeństwie. 

- Wczoraj w nocy na linii kolei żelaznej, 
pl"Owadzącej do Mławy, tuż za Pragą zdarzył 
się wypadek, który mógł się skończyć taką sa. 
mą katastrofą, jak niedawno na kolei .wiedeń
skiej. Pociąg pasażerski, wychodzący z Warsza-· 
wy o godz. 12 m. 48 w nocy zetknął się lG ma
newrującym pociągiem na drugiej linii pod ką
tem szyn na wekslu. Lokomotywa pasażerskiego ' 
pociągu zaczepiła o tender parowozu manewru
jącego i rozerwała go na części, sama zaś wy
skoczyła z szyn i kilkanaście sążni szła po pod
kładach rujnując tor. Na szczęście pa'Sażerowie 
oprócz strachu uie ponieśli żadnych szwanków, 
ale za to dopiero o g. 3 rano mogli wyruszyć 
w dalszą drogę. Maszynista pasażerskiego po
ciągu Szulborski i jego pomocnik Tyc, oraz ba
gażowy Piotrowski ranieni dość ciQżko, od wie
zieni zostali do szpitala. Z powodu ciemności na 
razie nie można było objąć rozmiaru wypadku1 
później dopiero przekonano się, że straty wy
noszą około 15,000 rb. 

- Do czego doprowadza konkurencya to
warzystw żeglugi na Wiśle, dowodzi choćby 
taki przykład: Kilka dni temu jakiś pasażer za
pytał się niejakiego Wojciecha Kosidło, kiedy 
wychodzi statek Góruickiego do Płocka, i gdy 
zapytany udzielał odpowiedzi, wpadł na niego 
numerowy z parostatku Fajansa i tak pol"anił 
go w głowę, że Kosidło dostał pomięszania zmy
słów i dziś jest ciężarem speleczeństwa, oprócz 
tego żona z trojgiem dzieci pozostała bez środ
ków utrzymania. I pomyśleć, że żyjemy w XX 
wieku! 

Z OSTATRIEJ POCZTY. 

Ugoda austro-w~gierska. 
Wszystkie okoliczności zewnętrzne zapowia

da.ją, że ugoda austro-węgierska za kulisami . 
już jest gotowa. Przesunięta na. koniec bieżące
go tygodnia podróż dr. Koerbera do Retot ma 
być przypieczętowaniem porozumienia ! zarąz,em 
świadectwem wobec świata, że pomiędzy ohu 
prezesami ministrów panuje jaknajpiękuiejsza 
harmonia. 

Dzienniki półoficyalne rządu austryackiego 
w Wiedniu, w Budapeszcie i w Monachium na
wołują wielkie stronnictwa. by w interesie pań
stwa porzuciły waśni narodowe i nie występo
wały z żądaniami narodowemi. Ale z tych gło
BÓW przebija wyraźna obawa dr. Koerbern, że 
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pod jesień zerwie się w parlamencie burza cze- -
ska. Austryacki prezes ministrów-mimo obiet
nic-przez półtrzecia roku nie uczynił ani jednej 
próby poważnej do rozpatrzenia żądań i potrzeb 
narodowych czeskich. Teraz, gdy za pięć tygv
dni ma się zebrać izba poselska, dr. Koerber, 
rzecz prosta, ma za mało czasu do zalatwieuia 
preten~_yi <;zeskich. Jak wieln przed nim mi
nistrów austryacldch, poprostu spóźnił się z za
łatwieniem pretensyi czeskich i teraz ucieka się 
do tak dziecinnego środka, jak apelowanie do 
patryotyzmu austryackiego. Zapomniał, że pa
tryotyzm austryacki nie jest identycznym z pro
gramem wszeclrniemców. 

Telegramy. 
(Od naszych korespondentów). 

Rewel, 5 sierpnia. O godzinie 11 rano przy
był do portu jacht .Sztandart.' 

O godzinie 1 po południu p. o. gubernatora 
estlandzkiego odpłynąl na szalupie do jachtu 
„Sztandart", ~dzie powitał Jego CesaJ."ską Mość. 
0 ' godz. 2 m. 35 Najjaśniejszy Pau w towarzy
stwie Wielkiego Księcia Aleksego Aleksandrowi
cza, witany salwami stojącej w porcie eskadry 
artyleryjski-ej,. rac.7.3'ł odjechać na szalupie na · 
przystań. · 

Na przystani Jego Cesarską Mość powital 
gubernator. Prezydent miasta powitał Jego Ce
sar11ką Mość w imieniu miasta i ofiarował chleb 
i sól na srebrnej tacy. 

Po przyjęciu straży honorowej Najjaśniejszy 
Pan raczył w towarzystwie Wielkiego Księcia 
Aleksego Aleksandrowicza wsiąść do odkrytego 
pojazdu i udać się do soboru Aleksandl"a New
skiego, gdzie został powitany p1·zez całe ducho
wieństwo prawosławne krzyżem i wodą świę
coną. 

Po krótkiem nabożeństwie Najjaśniejszy Pan 
odjechał do zamku, gdzie w wspaniale ubranych 
apartamentach Najjaśniejszemu Panu miały za
szczyt być przedstawione wszystkie osoby urzę-
dowe. . 

Z pałacu Najjaśniejszy Pan n dał się do ko
ścioła luterańskiego, gilzie został powitany przez 
całe duchowieństwo luterańskie. 

Najjaśniejszy Pau zwiedził klub szlachecki, 
ratusz, oglądał pomnik „Rusałki," domek Piotra 
Wielkiego, klub marynarski. Po pożegnaniu Naj
jaśniejszy Pan odjechał na dworzec ·Ekaterineut
halski, gdzie starosta gminny i starosta towa
rzystw trzeźwości mieli zaszczyt ofiarować Jego 
Cesanikiej Mości cbleb i sól. 

Z balkonu Najja&ni-ejazy Pan raczył wysłu
chać serenady, wykonanej przez wszystkie tu
tejsze towarzystwa śpiewacze. Damy, biorące u
dział, były w narodowych kostyumach estoń
skich. 

O godzinie 6-ej Najjaśniejszy Pan odjechal 
z powrotem na jacht „Sztandart," w mundurze 
marynarki. . 

Na całej drodze naród z zapałem witał Mo
narchQ. Przystań i domy tonęły w flagach, gir
landach, rozmaitych upiększeniach. Podczas przy· 
·bycia Najjaśniejszego Pana była śliczna pogoda, 
potem zaczął padać deszcz. 

Berlin, 5 sierpnia. Dzienniki w artykułach, 
poświęconych podróży cesat"Za Wilhelma do Re
wla, stwierdzają, że trójprzymierze i dwuprzy
mierze przestały być polityczną antytezą, skoro 
w tak krótkim czasie drugi j nź monarcha trój
przymierza odwiedza Rosyę. Obadwa związki 
mają jedynie na celu wzajemną troskę o zabez
pieczenie pokoju świata. Wszelkie idee odwe
towe przestały grać rolę. 

Paryż, 5 sierpnia. Dzienniki rządowe tryum
fują, że na sobotnie zgromadzenie klerykałów 
i nacyonalistów zebrało się już tylko 500 osób, 
a podczas niedzielnej dorocznej manifestacyi ra
dykałów i socyalistów przed posągiem spalonego 
wolnomyśliciela Stefana Doleta na placu Mau
bert katolicy zgromadzili się zaledwo w drobnej 
garstce. Dzienniki katolickie stwierdzają nato
miast, że przywódcy ruchu katolickiego zabronili 
swym zwolennikom gromadzenia się na placu 
l\Iaubert podczas manifestacyi przeciwników, aby 
pod fałszywem hasłem nie doprowadzać do star
cia. Zamiast wywoływania burd ulicznych mar
grabia de Castellane i były minister Juliusz Ro· 
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che projektują odmowę placenia podatków rzą
dowi, który narusza konstytncyę. 

Paryż, 5 sierpniu. Zakłady kongregacyjne 
w departamentach Ain i Isere zamknięto w nie
dzielę po poładniu bez ważniejl!zych wypadków. 
Natomiast w Firminy w departamencie Loary 
bezpośrednio po nałożeniu pieczęci przez korr.isa
rza rządowego, proboszcz zdarł je, utrzymując, 
że je11t właścicielem dumu. Kobieta z tłumu 
uden.yła w twarz komisarza. Uwięziono pro
boszc1a i kobiete. 

Paryż, 5 siei·pnia. Brdania uroni zażarcie 
szkól zakonnych. Przez całą noc dzisiejszą lu-· 
dność trzymała straż przy tych szkołach. Nawet 
na dzwonnicach i wieżach kościelnych umiesz-· 
czonc były posterunki, ahy wcześnie z1Viastować · 
zbliżenie siq wojska lub żandarmów, Z Brestu• 
wysłano do wsi opornych znaczną siłę zbrojną. 

Londyn, 5 sierpnia. „Standard" donosi, że· 
król Edward w końcu września na jachcie· 
"Victoria and Albert" z Kopenhagi uda się do
Peterhofu . 

· Londyn, 5 sierpnia. Kar1lynał z Sydney, 
Moran, miał dziś w Kilkenny w Irlandyi mowę„ 
W której wystąpił Ostro ]JrzeciwkO imperyalizmo
Wi. Zdaniem jego, wolne ludy Au~trnlii ni~ 
zniosłyby im peryalizmn na wet przez 24 godzin. 

Genua, 5 sierpnia. Dziś o północy nawie
dziło Genuę trzęsienie ziemi, które trwało trzy 
sekundy. Równoczęśnie qało się ono l\CZUĆ, acz, 
sbbiej, w Pizie. łącznie z hukiem podziemnym. 
Szkód dotkliwych nie było. 

Budapeszt, 5 sierpnia. W zarządzie miasta. 
Maria Theresiopol odkryto milionowe nadużycia. 
Burmistrz zawieszony został w urzędowaniu. 

Z oatatniej chwili. 
(Od naszych korespondentów). 

Rzym, 6 sierpnia. Dzienniki urzędowe do
noszą, iż król włoski w czasie pobytu w Peters-· 
burgu poru~zył sprawę powszechnego rozbrojenia. 
Kwestya ta ma być również omawianą obecnie 
w Rewlu w czasie spotkania monarchów. 

Wrocław, 6 sierpnia. Rząd czyni trnduości 
zakonnikom, którzy chcą osiedlić się na Górnym 
Szlązk•I. 

Berlin, o sierpnia. .Król włoski będzie na 
paradzie wojskowej, która odbędzie się 30 b. m. 

Kolonia, 6 sierpnia. Nadeszły tu alarmują· 
ce pogłoski o stanie zdrowia prezydenta Krugera, 
który podobno jest konają;cym. 

Londyn, 6 sierpnia. Stan zdrowia króla po
myślny. Dekoracye na uroezystość koronacyi 
prawie ukończone; od paru dni przyozdabiają;. 
ulice mimo LezuMannego d~zczu. 

Londyn, 6 sierpnia. Król przyjmował lorda 
Salishury'ego na posłuchaniu. 

Londyn, 6 sierpnia. Uroczystośd koronacyj
ne odbędą się w zakresie bardzo skromnym. 

Madryt, 6 sierpnia. Sagasta zapowiedział 
w izbie, że prezes gabinetu podał się do dy
misyi. 

Monachium, 6 sierpnia. Arcyksiężniczka Ma
rya Annunciata, zar~cwna z księciem Zygfry
dem, oświadczyła. temuż, że u waźa zar<tczyny za 
zerwane • . 

Rzym, 6 sierpnia. Z Mal!sai Corrnry donoszą,. 
o trzęsieniu ziemi, dość gwałtownem. 

Dr. A. Steinberg 
-...-.r~_j eeI.a_~I. 

880-3-1 

LISTA PRZYJEZDNYCH. 
GRA ND HOTET.. Wartanow, Porokow, Wartanow 

z Tyflisu-Strauss z Wiesbadenu- Leweastein z Łodzi -
Kal!!l- z. Odesy-L:emel z Ratniewa-Leib z .warszawy -
Z1btnsk1 z Rembertowa-Michelsohu z Petersburga. 

HOTEL VICTORIA. Kirpicznikow z K11lugi - Sza
kariaac, Asriew z Szuszy-Arutinow z Aleksandropola
Karpel z Marinpola- Olejnikow z Gżatska - Jepremow 
z Kutaisa - Doromow z Głuchowa - Paraszkiewo-Ogly
z Trapezundy-Plaut z Kowarska- Krzypow, Paul z War
szawy-Filimonow z Siernowa-Bota z Niż.-Nowogrodu
Majkaper z Teodozyi. 



M l'/9 ROZWÓJ. Środa, dnia 6 sierpnia 1902 r 

1\Iuzeum pozostaje tylko jeszcze na dwa tygodnie 
nieodwołalnie do 17 sierpnia, 18 będzie zamknięty! 

Spacerowa .M 7. 

MUZEUM- ~ 
Tylko co otrzymaue nowe serye obrazów. bar

dzo interesnjąt: e, które cod1,ienn ie pokazują &ię w 
KINEl\L\..TOGRAFIE 

Początek przedstawienia codziennie o 3, ii i 9 
godz. w., w niedziele i dni św i_ąteczn e o 1, co godz. 
Wejśc ie do muzeum i na przedstawienie tylko 10 
kop. Oddzial anato~iczny tylko dla doroslych IO 

k.: dla pan wyłącznie w piatki. 

············••9l•~·~········· I Chemiczna Pralnia, Farbiarnia i Sztuczna Cerownia = 
I J. THOMASA s 
! ulica Piotrkowska Hi 79 i Spacerowa Hi 30 ! 
~ 830-r•52 ptd kierunkiem plerwazerzędnego apeoyallaty. '8 

fj Przyjmuje do prania i farbowania: garderobę męzkq i damską, plusze, jedwa- d 
tł ble, aksamity, firanki białe I kolorowe, koronki, porłyłlry Hd. Czyści I far- 1IJ 
an buje bez potrzeby prucia garderoby. Dekatyzacya materyalów dla pa.nów lłlll 

91t krawców. Zopełna gwarancya łrwałoś<ll kolorów Ceny możliwie nlzkie. 3C1!J 

••••••••••••••••••••••••••• 
Dr. E. Sonnenberg 

powrócił. 
Choroby skórne, -weneryczne i dróg 

moczo-wych. 
Ulica Cegielniana M 14. 

Przyjmnje od lU-1 i od 31/ 2-71/ 2 pop. 
839-r-6 

Dr. F. Stn~i~WiCl 
Choroby skórne i weneryczne 

Andrzeja li. 13 
Przyjmuje: 10-12 rano i 6-8 wieczorem, 

pan'e 5-6 popoł. W6 -d 36 

Dr. E. Mittelstaedt 
Choroby wewnętrzne i nerwo• 

we, elektryzacya i massaż. 

Piotrkowska 243 
Przy ·muje od 8-9 1/, r., i od 4-6 pop. 

90.ł-r-11 

Dr. D. Helman 
Choroby uszu, nosa, krtani 

gardła. 

81~-d 

Przyjmuj~ od 9-11 I 4-7. 
Piotrkowska Ni 39. 

858-d-16 

Dr. M1nl 
Choroby skórne, weneryczne 

i moczo·płciowe, 
PIOTRt<OWSKA .Ni 121, 
Puyjmuje od 8 do 11 r. i od 6 do 8 po

południu. ł'anle od ó do 6 popoł. 
W niedzielę 9-12 2-4 popoł. 

Dr. O. Altenberger 
Andrzeja 5 

Choroby nosa, gardła i uszu. 
Przyjmuje w domu od 9 do 11 rano I 
od 4 do 6 popołudniu, w święta przyjmu
je tylko rano. 829-d-53 

Dr. A~rutin. 
Choroby skórne i weneryczne 

Krótka JA 9. 
Przyjmuje: r~no do godziny 11, po po · 
łna111u od 6-8, panie od 5-6. 
W niedzielę st do 111/ 2 r. i 21/ 2-41/ 2 pop. 

• lł4ó·6:1 

Dr. ID~~. Z. C~łl 
. wyjechał. 905-1-\. 

Leoznioa dla Ohor.voh 
WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH 

Dra B. MARGULIESA 
al. Wólczańaka N: 39 róg Benedykta IO. 

Parada 40 kop. 
Przyjmnje od 12-2 pop. I od 4ł-8 wlecz 
w nledz. I swlęła od 9-12 I od 4ł-6ł w 

Ł6żk..1 dla chorych. 
71ll-r-40 

------~·· RESTAURACYA 

W. H E R B E G O :: 
przeniesiona została z ulicy róg Dłag' ej I 
Zawad7.kle.I na ulicf;l róg Zawadzkiej 
i Zachodniej naprzeciwko hotelu Man· 

teaffla. 
Jak dawniej tak I obecnid wydaje 

smacz1oe obiady, kol icye i róż e potrawy, 
pnyrzą<l!'lone przez k•ichmhtrza. Poleca
jąu Rłę ramlę<ll Sz. Pauow i st11ły11h moich 
gości p • zo.:1$lłję z naconkiem W. Herbe. 

929-2-2 

miiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiliiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiliiiiiii• 

Dobre i ładne 
kzpelusze męzkie 

sprzedaje 

A. Marszał. 
Łódt, Piołrkow;ka 123. -Wladyslaw Sudra 

Adwokat przyslę~ły 
prrn ;,rowadzlł się na 

ul. Dzielną pod M 28. 
890••0 8 

Dwie sale fabryczne 
i dwie szopy 

są do wynajęcia od patdziernika Wlaiło

mość al. Długa .łi 10ó m. 1 u gospodarza. 
970-3-1 

I Egzystująca od lat 10-cju w łodzi 
PRACOWNIA 

Haftu i znaczenia bielizny 
Il. MAZURKIEWICZOWEJ 

Ul. Przejazd N: 12, aa. 14 

przyjmuje wszelkie roboły w zakres 
hanu wehodzą<le, gwaranłuje artysty
czne wykończenie po możliwie niz-

kich cenach. 
Zaraz potrzebne są uozenlce na etale I 

z kqmpletnem utrzymaniem. 

~~~~~...... ~~~~--~~·---

E k a~dr~ntk& (akb~~wa) 
potrzebna do cukierni J. Szmaglera. Piotr-
kowska >i 28. 953-3-8 

Przewodnik. 
Geometra. 

Władysław Starzyhkl, geometra przyBlę · 
gły, przyjmuje wszelkie czynności w za
kres miernictwa wchodzące. Ul. Za
chodnia .M 62 róg '1eglelnlanej dom 
W-go Poznańskiego. 

Budowniczowie. 
Kazimierz Sokołowski, Budowniczy, Na 

wrot 16 2. Plany bndowlane k:>Ś<llo< ; , 

oceny do aseknra<lyl I Towarz1stw 
Kredytowego miasta Łodzi. WdzelkltJ 
roboty w zakres budowlany wehodząel! 

Księgarnie . 
H. Mllbltz, Piotrkowska 13. Księgarni!\ 

I skład Nut, poleca: Wielki wybór ksi~· 
łek do Nabożeństwa w ozdobnych opr„ · 
wach. 

Lakiery i farby. 
W. Karpll\ekl I W. Leppert w Warszawie. 

Lakiery powozowe, dekora<lyjne spiry
tusowe, pokosty, politury em11.ljowe, 
farby olejne, suche, drukarskie i lito
graficzne. Zastępcy na Łlldi, Zawadzki 
I Karliński, Średnia 21. 

Oszczędność. 
A. Kart. Pierwszy łódzki zakład repera

cyjny przedmiotów domowego I gospo -
darętwa, w Łodzi, Piotrkowska 88, Ml· 
kołajewska 3ó, wykonywa roboty bla
<lharskie I ślusarskie, bielenie rondli I 
aamowarów, bronzowanle I Jakierowanir, 
repera<lye lamp, lodowni pokojowy~h, 

przedmiotów moslęinycłt I bronzowy<l1', 
WSSl'l'<ł<lh maszynek knchenny<lh I wy · 
łyma<lzek, ostrzenie I obsadzanie noży 
jak rownleł sklejanie przedmiotów szklan· 
11y<lh l porcelanowych i t. p. Roboty 
wykonywane będą starannie l po <lenaob 
prsyitępnych. 

Zakład przewozowy 
D. Szumlllna, Nawrot 74. Przyjmuje prze

prowadzki po cenach przystępnych. Gwa
rancya pewna. 

Nowy zakład przewozo'111r7. 
l&nioy Kozłowekl. Uli<la Średnia )ł 98 

Przyjmuje wszelkie przeprowadzki po ce
na<lh przystępnych. Za uszkodzenia od
powiada. Poleeam się b11kawym wzglQ· 
dom Szanownej Pnblleznośul. Z szacun
kiem lgnaey Kozłowski. 

Skład piwa. 
Łódzki e_kład ry11klego plwa I porłero 
~ aldduhlóssehen ul. Barcza )ł 8 przy 
Szosie Roklulń11klej za monopolem. Tele
fon: Adolf Wagner. 

Pracownia hartów. 
Praoownla bałtów artystyc1rnyeh Klary 

Zajd~!, Plo~?Kowska 16 73. Przyjmnjf 
wszelkie roboty w zakres hanu webo. 
dz'łce. Aparata kościelne, chorągwie ce
chowe, także reperuję kościelne apara
ta, przurabiam I odświeżam <lborągwlc 

ce<lbowo. Prn.eownia moja renomowaua 
ldlk>le~nlą prauą, zasłużyła na znpełne 
zanraule ISz. Put>licznośUI, " wykoaywa.JJ 
takowe po możliwie uizklćh cenach. Po
le<laj~o się łaskawym w:;r~lędom z BZll

<lnnKlem Klara. Zajd~!. 
Mleczarnie. 

Dominium Rogow, M.leuzarnla, Średnia ;, 
ł'llla, Piotrkowska .Ni 59 w Lodzi, r.rz1' 
dsona na wżor „Nadiiwldrzankl" w W&r 
BZ&wie. Pol Jca wszelkie produkty wlej-
1kle, zawsze świeże l w wyborowy!Xi 
gałunka. Na mit,js<lu wszysłkle pl~me. 

Składy narzędzi chirurgicznych i 
nozowni.czych. 

Zygmunt Kwaśnlew6kl Pio\rkowska Nr. 73 
poleoa w Wltllklm wyborze scyzoryk., 
nożyczki, brz y\wy angielskie. Przy skła. 
dzle zakład roporacyjny przyjmnje wstel
klę rep~racye narzędzi chlrurgloznycll 
· uoł.ol'!'niczych. 

Zakład KrawJec!tl. 
Leon Langner, krawle<l mętil z Warsza

wy, przeprowadził się na nl. Piotrkow
ską )ł 103 I wyrabia ubrania marynar
kowe z powierzonego towarn po rb. 8, 
z dobrem! doda,kaml. m5 

Rallert Walter. Oszczędność. Pierwszy 
łódzki zakład reperacyjno-krawle<lkl, 
najpiękniej reperuje, przerablu, nlcuje, 
<lzyścl, pierze chemfoznie oraz !arboje 
garderobę mi;:zką. Wykonanie eleganu
kle 1 szybkie. Ceny nader umiarkowa
n" UUua Piotrkowska 16 132. 

Julja Berg 
Przełożona pensyi IV-klasowej żeńskiej 

przy ul. Głównej Hg 9. 
Zawiadamia, it egzaminy I zapisy uczenie 
odbywają się codziennie od 9-3 godz. 
Rok szkolny zaczyna s ~ ę 18 (ó) sierpnia. 

74ó-16-2 

7 

Akuszerka I. Brochocka przyjmuje Zbmo
wlenla. Ul. Piotrkowska J6 95. 

1227-13 4 

Bioro nauczyclels~ie Rościszewskiej pue
nleslone na Piotrkowską 90, poleca na

nczycielkl, frtblówki, bony, kasyerkl i skle
powe. 1405-4-4 

Chcę brać lei:<lyl języka francuskiego w 
godzinach wieczornych od 9. Oferty 

skło.1dać w adm. „Rozwoju" pod lit. "L. 
,K. M." 1423-2-1 

Do sprzednnla niedrogo w i o 1 o n ez el a, 
ul. Benedykta .Ni 2ó, m. 14, II piętro. 

T<1mże udziela się lekcyj na fortepianie. 
1281-d-9 

Do wynajęcia zaraz pokój z kuchnią na 
parlt>rze. Wiadomość w adm, „Roz'l"'o · 

ju". 969-3-1 

Do sprzedanb dwa domki dr1nyniane dJ 
rozebrania. Wiadomość ul. Piotrkow

ska ~1 242 u szwajcora. 1415-8-2 

Freblówkazjęzykami: polskim, nlemlee
klm, muzykalna, z dobrem! świadecfwa

ml, poszukuje zaraz ml„js~ n, famie do 
umieszczenia bona franenska z dobrami 
świadectwami. Biuro nauczyolelskie Ro
śclHzewsl!.iej ul. Piotrkowska 90. 

1420-2-1 

Młody uzłuwh11: z kł!Kolemlą praktyklł 

1kauką, posznkuje pos1dy w tkalni, 
magazyniera lub w kantorze fabryczoym, 
za skromuem wynagrodzeniem. Łaskawe 

adresy dh ,Gorliwego" proszę Bkładać 

w adm ~Rozwoju•. 1402-5-4 

S~ołowa.nle prywatne zdrowe i tanio. 
Krótka 12 m. 6. 1222-12-9<lsw 

Obiady go~podarekle w domu prywatnym 
po 8ó i 40 kop. Ul. Pusta .łi 3, na parterze 

d-26 
Uokój umeblowany zarag do wyn&jęllla . 

J. Uliua. Wól<lzańska 43. 3 piętro m. 14. 
14\!7-1-1 

LJoszukuje nlę ua.uczyulela lub uanczy
J. .:lelki (z niemieckim językiem) na wie
czorne Lkoye. 8zubert, ul. Anna 1/4. 

1412-2-2 

Potrzebuy jes; woźny, umiejący i:orzą

dnie sprząhe. St. Petersburskie Towa
rzystwo U bez pieczeń. Cegielniana ó7. 

1418-lł-2 

Pralnia cht1mlezna. Śr_e_d-nl_a_2_0_.-K:Szcze-

p>1ńskL 44.1-d-49 

ł>raluia l farbiarnia eh„miczna, M. Sobo-
1 iń~kl. Widzewska 10, filia Zachodoia 

Ni 24. 1401>-30-4 
U ower szosowo-torowy pół wyścigowy 

J.'1niedrogo 8przedam. Wiadomośll ni. 
Przejazd Ni 14 (w kasie). 119i-d-9 
\,.1z\\ acz ka do białej bielizny. Z~łoslć •lę 

lJmoże ni. Konstantynowska 86 m. 12. 
1408-3-2 

U ez...ep gimnazyum 7, 8 klasy potrzebny 
· ja · o 11orepetytor· Pl. Kościelny Ni 4 
m. I. 1424-2-1 
'faglnęła karta pobytu na imię Bronlsła·

nwy !:!zpakle'!Vlcz, wydana z maglatrah 
m. Łodzi. 1419-8-1 

Z~g nęła- kiUta-pobytOll&"lmię-Józefy 
Mureinlall, wydana z magistratu m. Ło-

dzi. 1422-3-1 
'faglnęła karia pobltu na imię }'ellksa 
l.JKnmorowsklego, wydana z magistrata 
m. Łodzi. 1425-3-1 

Zaginf;lła karta pobyto na Imię Ssanldła· 

w.l Kołodziejczyka, wydana z magistra-
tu m. Łodzi. 1426-3-1 

Zaginęła karta pob) tu na imię Touby 
Pt>nezyny, wydana z magistratu m. Ł~-

dzi. 1427-3-1 

zaginął paszport na Imię Walentyny Dą-
brow.;ldej, wydany z gminy Olszówki. 

1403-3-3 
r I gubiono dnia 4 sler pnia r. b, o godz. 
Li 11 w połndnle portmonetkę, lł- której 
się znajdował zegarek i kwU od fotogra
fa. Łaskawy znalaz<la przedmioty zechce 
złożyć za wynagrodzeniem w adm. "Roz-
woju". 1413-3-2 

Z~ginęla karła pobytu na Imię Dawida 
B.iłabana, wydana w Radogoszczu. 

1407-8-2 
r/aginąt weksel In blanco na rb. 100, wy
.(Jdany przez Andrzeja Szelkowsklfgo. 
Łaskawy znalazca zechce złożyć w adm. 
,Rorllwojn&. Ostrzegam, że weksel uważam 
za nieważny! 1409-3-2 
Tfaglnęła • .karta pobyto na iml~ .Broni
L.Jsławy Wazmiak, wydana z magistratu 
m. Łodzi. 1416-3-2 

Z. aglnęła ksląże11zka legitymacyjna na imię 
Fran<lhzka. Czekajewskiego, wydana w 

magl~tracie m. Łodzi. 1411- 3 - 2 

Zllginęła karta poDytu na imię Antoniny 
Lachnlk, wydana przez magistrat m. Ło-

dzi. 1896-3-2 
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rzenia ciała, niezbędoy podczas lata. 
Cena 25 k. Sprzedaż wszędzie. 789-30-2 poleca skład artykułów specyalnych Towarzystwa udziałowego I. BLOCK. 

„ I ności30a tśc.15~~~~nio Odcisków „ Sprzedaż w składach aptecznych i per-„ fumeryach. 607-16-15 

Reprezentant na Królestwo Polskie 

ł Krzysztof Brun i Syn 
W Warszawie, Krakowskie-Przedmieście 42 w „Hotelu Bristol". 

Wagi ,,Fairbanks'' posiadają wszelkie wysokie zalety, jakich się żąda od wag wogólr, a mianowicie: trwałość, dokladność i naJzwyczajną czulość. Wszystkie sk!adowe części wag są z materya.lów w najlepszym gatunku. Ostrza zaś, które w wą.dze mają pierwszorzędne znaczenie, zahartowane są na specyalny sposób , patentowany przez zakłady wag. 
Najlepszym dowodem ich zalet będzie ten, że w danej chwili na kolejach rosyjskich jest już w użyciu przesz to 3500 sztuk wag to w~rowych i przeszlo 400 wagonowych, co stanowi więcej niż polowę ilości wag, używanych w ogóle na drogach żelaznych w Rosyi. 
Przy takim rozroście wag fabryka ,,Fairbanks" wypracowata caly szereg najrozmaitszych modeli i dala możność zastosowania wag do wszelkich potrzeb. A więc są wagi przenośne, bagażowe, towarowe, cale z żelaza bez użycia drzewa, wagi dla kupców, dla skladów, dla sklepów, do ważenia wagonów kolejowych i wozów. Cenniki wysylamy na żądanie gratis i franco. 925-20-7 

RESTAURACYA nawniej ~~HNEtKE 
Zawadzka 4 9ł0__:_3-3 

poleca się łaskawJm względom Szanownej Publiczności. Bufet 
obficie uopatrzony tylko w wyborowe zakąski, śniadania do 
wyboru po kop. 20. Obiady uznane za wyborne składające sfę 
z 4 dań po kop. 40. Kolacye a la kart~. Piwo z beczki z bro
warów K. Austadla i Strytzkle z Rygi. Ceny 1Jizkie, usłoga szybka. 
ZakLd otwarty do 12 * nocy. ~ Z poważaniem J. Sibilski. ' 

M Sprz~ czkowski Piotrt~~:: ~4 • "f rog Dz1elne1 
H"rtowy i Detaliczny 

CREME 
BALLET 

LEMEILLEUR 
CDLD-CREAM 

Licytacya 
W czwartek dnia 7 sierpnia r. b. o 
godzinie 10 rano odbędzie się licy
tacya nieruchomości, należąt;ej do 
K. Lesiewicza w jego mieszkaniu 
przy ul. l\Iikolajewskiej J\2 9, m. 8. 
Licytacyę prowadzić będzie komi
sarz sądowy Ilielousow. 

I 
I 
I 

SB.ŁAD WIN, 960-2-2 i 
oraz Główny Skład Herbaty, firmy 

~.„.„ „ ..• „'1'V Szkoła Handlowa 
CYRKLERA 

-

-
Bar~za tanio 

od 1 ( 14) blerpn ·a do 1 pażdzlern ika r. b. 
jest do wy!l~ję.ila r·rzy ulicy Sk'l"erowej 
Nt 18, mledzkanie składające się z dwoch 
pokoi, przedpokoju I kuchni. Wlad< mość 
na miejdun. Ulica Skwerowa J'& 18 m. 19. 

951-6-4 -· -Potrzebne są zdolne 
STANICZARKI 

UL Przejazd nr. 16, mieszk. 4, 
I-sze piętro, naprzeciw placu „Cy

klistów." 

„I n t ~ r f ~ ~ t ~ r" 
proszek na wszelkle robactwo. 1ępl r~dy· 
kalnie: karaluchy, pru•aki, plus• 
kwy, mole. Skład głowny „Inter• 
fectora" u Ludwika Spiessa, L. 
GIDcka i we wszystkkh •kładach apte-

cznych i spt,· ka~h w Łodzi. 
6~0 30-21 

Potrzebna nauczycielka, pożądana 
znajomość dobra jęqkow: frhncuskirg 1 i 
polskiego, poc zątki muzyki, nault przyro
dzonych i matematyki, do jednej 10-let
nit>j dzlewczy uki. Adres: Właścicidl ma
jątku Such" Dolna p. Łęczrcę. 

878-6-5 

Wolant 
mało używany do sprzedarila w zakładzie 
lakiernic:i:ym I. W1ęc~owffkfego. Kons'a:i
tynow11ka :tli 14, dom W-go S~lllna. 

1387-6-5 

Obiady 
wydaje się na miasto w róźnych cenach. 

Nawrot HR 8 m. 27. 
2!17-29-.d 

Ktoby mi1>ł 

PIANINO 
do wynajęcia, niech złoży ofertę w adm. 
„RozwC1jn• pod „Pianino• 1273-d-9 

Obiady i kolacye 
Poleca: Odstale wina kuracyjne Węgierskie, Francuskie, Reńskie, Hisz- . przyjmuje zameldowania nowych u- I pańskie Wloskie-„Vermouth" tudzież Koniaki kuracyjne, oraz Rumy i li-1 czniów cod;i;iennte 0 godz. 9 do 12 i od 2 ' kiery krajowe i zagraniczne. do 4 pop. Egzaminy rozpoCZJU\ się 7/20 s'erpnla. Wina Krymskie: biale i czerwone od 4U kop. do 1 rubla za butelkę. Mio- Lekcye rozpoczną się 12/:.!ó sierpnia. 

dla osób z d< llkatriiejsZJ ro smakiem w 
domu prywatnym. Piotrkowska >i 126, 
I-aze piętro m. )6 2. !'43-3-3 

BUDOWNICZY 

Xazimiuz ~alafow~ki dy staropolskie od 60 kop. do 10 rb. za butelkę. 968-6-~ 
KAWIOR ASTRACHANSKI 111

·-r-
73 

gruboziarnisty bez soli, oraz wszelkie towary w zakres kolonialny i deli
katesów wchodzące. Cukh~r po cenach stalych fabrycznych. 

-,,_-. Patenty na wynalazki ~ 
Wfl'abla sprzedaje we wszystkich krajach Mlędz!narodowe Biuro Paten tow~ I Tecll ~1-
01De J. Brandt i G. W. łławrock1. Właścfoiele firmy: A . .Muhlc 1 s. w. 

A. W. FRYDERYKOWSKA w BERLINIE, ZlołecH. ~87-90-30 

Nauka tańców 
Szanowną Publiczność mam zaszczyt u
przejmie z~wiadomili, iŻ kurs tańców 
otwieram w począt< u sierpnia r. b. Pierw
sza lekcya zbiorowa odbędzie się w 11obo
tę d. 9 .ierp!!la r. b. na ktorą panie i p 1• 
nów uprz• jm e zapraszam. 954-!·-3 

ullca Cegielnlana ft 56, parter. 
Adolf Lipiński, 

Dyplom. nauczyciel tańców 

przeprowadzlł bię na 

ulicę Nawrot Ni 2. 
865-15-15 

Gips 
• kielecki n~jlepsra muka w składzie wę

gla i cemenlu. 
H. Kupczyka, Mikołajewska 12„ 

9.ll- 6-4 
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W tloczni "Rozwoju", Piotrkowska >ii 111. 


	0001
	0002
	0003
	0004
	0005
	0006
	0007
	0008

